z A a PC TA R M m a a m IM S 


w w dT 


mn RE w m 


— 


MAG . 


NA ao 
Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południa. 


Przedpłata wynosi: 


kwarfałna 


Belgii i $zwajcarji 18 p 

» Turojiiks. Naddun. 18 H 3 

N cuer pojedynczy kosztuje 5, opt. 
m 


Rozbiór 


Projektów rządowych. przedłożonych Ra- 
zie państwa. odnoszących się do reformy 
podatków gruntowego i domowego. 
(Dokończenie. ) 

Jedną z zasad w dawnym katastrze prakty- 
kowanyelt, którą nowy projekt rządowy ($. 5.) 
Zatrzymuje , jest, że związek gospodarski między 
Bruntami niema być uwzględniony. ; 

Zasada ta jest wręcz przeciwną rzeczywi- 
Rtuści; w regul»: bowiem (w naszym kraju pra- 
wie bez wyjątku) nikt nie gospodaruje na poje- 
dyńezych kawałkach gruntu, lecz na całych po- 
Siąqłościach , złożonych z gruntów różuych ro- 

zajów upra sy. ; : 

„ Podlug" rżeczonej zasady i wypływających 
Z niej wskazówek, zawartych w S$. 17, i 26. 
brojektu ministerjalnego, ma stan kultury ról 
Przyjęty być według zwyczajnego -trybu go8pu- 
darowania”, a wyśłedzony z rachunków gospo- 
darskich przychód w naturzó, ma osobno być 
uwzględniony dla ról a osobao dla gruntów tra- 
wę rodzących (łąk i pastwisk). Jednakże pra- 
wie Wszystkie posiadłości w kraju naszym mają 
rolę i grunta trawę rodzące, a przychód z tych 
ostatnich , prawie w zupełności dy żywienia by- 

a użyty, z powodu tauiości i trudności odby- 
u płod w zwierzęcych , w małej tylko cząstce 
odpłaca się pożytkiem z bydła, w większej zaś 
Części gnojem, który właśnie służy dą ntik 
manis stant “imid ról i przychodu z nich, 


Jdrębne wiec uwzględnidnie prżychodu w na-, 


„orze g pól i przychodu w naturze z grnntów 
Jawę rodząć ch musi prowadzić dv znacznie 
Wyższego niż! należy 'oszatówania tak jednych 
Jak i drugich! a ńadtó" do szacowania nierówne: 
0, mianowicie dd szacowania gruntów wyższę- 
W tych gmiuach i okolicach, które przy Sto- 
autku większej iłości gruntów trawę rodzą- 
PA. lab mniejszym znich przeż produkcję plo- 
przy sk ęrzęcych: beżpośrednim pożytku, więcej 

yehodu z nich obracają jako wydatek na rolę. 
A, B l między gruntami i 
sly yw jego na duchód jest także pod inńemi 
A ami rozmaitym. Albowiem w jednych kra- 
ed, „ okolicach i gminach posiadłości wiejskie 
użonę są £ gruntów więcej arondówanych , do- 
stępnych i blizkich; 


w fudfch ' zas żłożónć są 
gorzej, 


„W najznaczniejszój liczbie gmin galicyjskich, 
Posiadłości wiejskie , któro aż dó r. 1869 z mo 
Sy ustaw były! niepodzieldemi, śą źle drondo- 
, najczęściej złożone z parce! na znacznym 
mi atze gminy porozrzucanych , częst» '/⁄ do 3 
a od wsi odległych. Taki skład gospodarstw 
ietylko ntradnia dozór i powiększa znacznie 
rydatki gospodarskie, lecz sprawia nadto w oko- 
icach mniej ludaych, że część takich parcel 
Zostaje" albo bez użytku, albo tylko częściowo 
użyta być może. Między gminami, blizko siebie 
Położonemi , zachodzą w krajo naszym w skla- 
dzie posiadłości takie różnice, że grunta, ró- 
wnej pud innemi względami jakości, jedynie 
jj powodu Fenszégo lub gorszego składu posia- 

lości w jednej gminie kilkakroć mniejszą mają 
Wartość i mniejszy dochód, niż w gminie innej. 
Zasada więc, nieuwzględniająca związku 
= odarskiegó między gruntami, musi prowa 
tą ś do blednegö i nierównego szacowania grun- 
OW, A nadto musi krzywdzić kraj nasz w o ól- 
ności wobee tych bogatszych krajów zacho- 


na 


os 


douich, w których albo skład gospodkrstw jest 


W ugółności lepszym , albo nawet i mniej dostę- 
pne lub odległe gruata mogą z większą łatwo: 
ea | korzyścią być użyte, Sprzedane lab wy- 
Zierząwione. 

Zastósowanie rzeczonej zasady przy da- 
Wnym katastrze tłamaczono tym, niedostatecznym 
ruUbełnie argumentem, że skład posiadłości za- 
Sży od przypadku i może się zmienić, kataster 
288 stały ma trwać wiekami. Lecz dziś już tego 
argumentu nżyć ńie można, bo dziś już nikt nie 
MYŚlI o wymarzonej dawnej stałości katastru, 
„Sam nawet projekt rządowy proponuje rewizję 
qjyte8tru eo 15 lat. Logiczniej więc i sprawie- 
zn ej będzie nie eskóntować na rzód skutków 
jada w składzie posiadłości, które SA o 
a piero po upływie kilku generacyj staną SIę 
wę Szechmiejszemi, lecz uwzględnić je dopiero 

edy, gdy nastąpią w rzeczywistości. 


Jednym 2 głównych czynników do uwzgle' 
qp ceia przy szacowaniu gruntów mają być, po- 
cięg, Projektu rządowego, ceny produktów z prze- 
tee Ostatnich lat dwudziestu, po strąceniu 
ech ląt ostatnich ($$. 19. i 21.) 
|. Jla głównych gatunków zboża mają tak 
prog o wniej służyć ceny targowe. Dla innych 
Di tów ekonomicznych mają być w dystryk- 
kio, asyfikacyjnym wyśledzone ceny miejscowe, 
jest 7 ch Jednak wyśledzić w naszym kraju nikt nie 
majn Stanie, dla braku materjałów i dla najroz- 
Bay: zwyczajów i miar, praktykowanych 
+ Sprzedaży tych produktów, więc i dla tych 
któ uktów przyszłoby do użycia cen targowych , 
re Š. 19. wskazuje jako materjał. 
i iby nawet ceny targowe najdokładniej 
k, 7 być wyśledzone, to zastosowanie ich ja- 
„ Czynúika przy szącowanin grantów, bez zna- 
‘nych, stosunkom miejscowym odpowiednich 
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modyfikacyj, prowadziłoby do wielkiej nieró- | 


wności w rezultatach szacowania. Stosanek bo- 
wiem ceny targowej do ceny czystej, jaką pro- 
ducent po strąceniu kosztów dowozu i sprzeda- 
ży otrzymuje, jest bardzo nierównym.. Inay 
będzie ten stosunek w okolicach iudnych , inada- 
stryjmych, bogatych w pieniądze, nieprodukują- 
cych zwykle nadwyżki zboża, lub produkującyga 
mniej niż potrzebują — w których więc pro- 
ducent nie potrzebuje wozić ziemiopłody na ad- 
ległe targi, i sprzedaje takowe nawet i na miej- 
scu z łatwością za cenę, równą a często wyższą 
niż cena w miejscu targowem. Innym zaś będzi 
rzeczony stosunek w okolicach, ubogich w p 
niądze, produkujących ziemiopłodów więcej 


żeli EH w których producent sprzeda i 


rodukt z trudnością , z dowozem na targi ni 

liskie, często dopiero po parokrotuem jeżdże- 
niu na targi, na mniejszych targach nawet nie 
w całej przywiezionej na furze ilości lub podro- 
bno ze stratą calego dnia lub paru dni, a nad- 
to część znaczną produktu, od konsumcji w oko- 
licy zbywającą, sprzedaje handlarzom, wypro- 
wadzającym produkty w inne kraje. Nikt nie 
jest w stanie ocenić, choćby tylko w słusznem 
przybliżeniu, o ile rzeczone okoliczności wpły- 
wają na ceny, i o ile dla każdej z tych okoli- 
czności wypadałoby przeciętną cenę targową 
zmodyfikować (t. J. podnieść lab zaiżyć), aby 
się zbliżyć do ceny czystej, jaka produczntowi 
dostaje się w udziale. Nikt nie jest w stanie, 
szczególnie w państwie wielkiem, ocenić zastoso- 
wanie tych modyfikacyj przy szacowaniu grun- 
tów w sposób taki, aby zapobiedz znacznym 
nierównościom w oszacowaniu. 


W szczególności nikt nie jest w stanie za- 


Stosować cenę słuszną i w stosunku do rzeczy- 
wistego przychodu w przybliżen j 
wszędzie rówuą dla produktów, nie sprzedawa- 
nych, lecz w gospodarstwie zużywanych, n. p. 
dla rośliu głąbiastych i siana, które — z powo- 


du potrzeb gospodarskich i z powodu ich zna- 


czuej objętości i wagi, niedozwałającej wywe-: 


żeaia w dalsze okolice — w małej tylko cząstce 
się sprzedają, zresztą zaś użyte bywają do two- 
rzenia płodów zwierzęcych, z których dochód 
pieniężny nie odpowiada cenie sprzedanej rze- 
czonych produktów. Mieliśmy już pod tym wzglę- 
dem doświadczenia przy dotychczasowym kata- 
strze, w którym zastosowywano ceay z r. 1824 
dia obliczenia wartości pieniężnej rzeczonych 
RE r Reprezentanci nasi, dla wykazania 
łędów tego postępowania, porównywali te ceny 
z cenami mięsa tegoż roku i udowodnili, że do- 
chód pieniężny z roślin głąbiastych i siana, do 
produkcji mięsa użytych, nie mógł wynosić 
więcej, jak 20 do 30 %, od ceny, w katastrze 
dla produktów przyjętej. 

Pod względem zastosowywania cen produk- 
tów nowy projekt rządowy jest nawet gorszym 
od przepisów dawnej instrakcji katastralnej. 
Instrukcja ta bowiem, przyjmująca ceny targo- 
we dla głównych tylko gatunków zboża, do- 
zwalała modyfikować te ceny, przy ich do gmin 
zastosowaniu, podług pewnych okoliczności, na 
cenę czystą wpływających; — nowy zaś projekt 
rządowy, opierając się na cenie targowej, przyj- 
muje cenę jedną. normalną dla całego dystryktu 
szacunkowego , więc uchyla możność modyfi- 
kowania tej ceny podłag stosunków gmin oko» 
licznych. ; x 

Lecz ważniejszem tu jeszcze do rozważa- 
nia pytaniem jest: czy mogą być wyśledzone 
ceny targowe z ostatnich lat 20 ? czy one były 
przez te lata należycie i wiarogodnie zapisy- 
wane, tak iżby mogły być użyte jako ważny 
czynnik do szacowania gruntów ? 


W dziełach , traktujących o gospodarstwie 
narodowem , w ogóle, znajdowaliśmy uskarzania 
się na brak dokładnych dat o cenach ziemio- 
płodów. Nawet przy dochodzeniu cen w więk- 
szych miejscach targowych przedstawiały się 
trudności wielkie w nchyłania obałamnceają- 
cych wpływów ludzi interesowanych i w opisy- 
waniu „płodów sprzedawanych, co do ich ilości, 
jakości i wagi. Trudności te były nie do poko- 
uania nawet w krajach, które mają najlepiej 
zorganizowaną policję targową, i w których zie- 
miopłody, zwożone na targi, bywają ważone ra- 
zem z wozem na wagach do tego urządzonych, 
przy wjezdzie do miasta. 

Cóż dopiero powiedzieć można o wykazach 
cen targowych w kraju naszym, — gdzie nie- 
ma ani takiej policji „ ani takich wag na tar- 
gach, — gdzie przepisy o prowadzenin ksiąg 
targowych, same  przezsię niedostateczne, 
pozostawały, jak wiele innych, na papierze bez 
wykonania, — gdzie nakoniec dla ziemiopłodów 
najrozmaitsze, istniały miary, a ceny targowe 
zapisywały się w księgach , w których napisy 
rubrykowe zawierały miary lub wagi inne, na 
targach nienżywane, a nawet mało znane. 

Bywały wprawdzie przepisy, które polecały 
ustanawiać komisję targową z urzędnika targo- 
wogo i dwóch ezłonków gminy, bezstronnych, 
rzetelnych i zaprzysiężnych, i zapisywać w księ- 
gi, podług pewnego formularza nłożone, naka- 
żdym dniu targowym pojedyńcze sprzedaże pro- 
duktów z nazwiskami kupujących i sprzedają- 
cych, z tych przedaży obliczać przecięcia, a 
wszystkie te zapiski powinny były być podpi- 


iu przynajmniej: 


sywane przez trzech członków komisji i przez 


przełożonego gminy (rozporządzenie. gabernial. 
z 27. kwietnia 1815, z 1. czerwca 1822, z 13: 
stycznia 1829 1,rozp. namiestn. z 2. lutego 
1856). — Lecz jak zachowywano te przepisy ? 
Oto nawet w mieście Lwowie wpisy w księgę 
targową nie bywały podpisywane przez obra» 
nych i zaprzysiężonych człouków gminy. Na 
wezwanie Wydziału krajowego przysłano w'r. 
1863 z 23 miast sprawozdania o sposobie pro- 
wadzenia ksiąg targowych wraz z wyciągami 
tych ksiąg. Z tych sprawozdań widzieliśmy , że 
nawet formularze ksiąg targowych co do rubryk 
nie były jeduostajnemi; — że przepis, aby wpi- 
sy do. tych ksiąg były podpisywane prze; sprze- 


łożonega gainy, nis był nigdzie zachowan 


że na rzeczonych 23 miast, tylko 8 było takich, 
w których zaprzysięgano członków gminy, przy 
zapisywaniu cen współdziałających, że w trzech 
z tych miast podpisywał -wpisy tylko urzędnik 
targowy, a w 6ciu miastach nikt; — że tylko 
w.4 miastach zapisywano zaledwie po parę poje- 
dyńczych sprzedaży, i tylko co do czterech głó- 
wnych gatunków zboża, i s tych sprzedaży 
obliczano przecięcia; w innych zań 19 miastach 
nie zapisywano ani pojedyńczych sprzedaży, ani 
nazwisk. knpujących i sprzedających, chociaż 
właśnie te zap'ski jedynie mogły dawać jaką- 
kolwiek rękojmię prawdziwości ceny i mogły 
czynić kontrolę możliwą. Były nawet i takie 
księgi targowe, które nie miały ani pojedyń- 
czych sprzedaży, ani podpisów wymaganych, 
ani nawet -dni targowych i ceny x tyeh dni, 
lecz miały tylko jeduą cyfrę ceny, raz na mie- 
siąc zapisauą , która nie wiedzieć na jakiej pod- 
stawie tam się wzięła. 

Gorzej niż w sprawozdaniach do Wydziałn 


krajowego, miała się ta sprawa w rzeczywistości. 
W sprawozdaniu do Wydziąła krajowego zd. 
3. czerwca 1803 powiedziała Izba handlowa broda- 
ka: że prowadzenie ksiąg targowych nie odby- 
wa się w sposób przepisany, że w postępywa- 


organów iargowysa widać w tym wzgiędzie 


nią 
obojętność i lekceważenie, że czyn 


ność ta zwykie poruczaną bywa osobom, które 
podana sobie datą ,- lub w braku tychże do- 
wolnie przyjęte cyfry, jąko cenę targo- 
wą bez dalszej kontroli zapisują. Do- 
bitniej jeszeze wyraziła się Izba handlowa lwow- 
ská w, sprawozdaniu z d. 28. listopada 18863 r.. 
popartem porównaniami een targowych, w naj- 
nowszym czasie wykazanych, które w tak ra- 
żącej między sobą zostawały Sprzeczuońci, iż 


Izba handlowa ałnseny wniosek czyniła, że w 
jednym czasie lub mieście notowano cenę na 
jedną, w innym na inaą miarę , w jednym po- 
dług sprzedaży na targu, w innym podług sprze- 


daży w sklepie lub w oberzy, w innym zaśna- 
wet zapisywano chyba cenę za całą furę pro- 
duktu, zamiast ceny jednego centnara i t. p. 
Na podstawie tych dowodów dała Izba handło- 
wa lwowska zdanie swoje, że zapisy cen tar- 
gowych w ogóle, nie zbliżają się nawet 
do rzeczywistości, że wykazane ceny 
targowe są: znpełnie błędne i za podsta- 
wę do ważnych działań administracyjnych sł n- 
Żyć, nie magą — Liczne dowody braku 
wiarygodaości i błędów 'w wykazach cen targo- 
wych i niemożności ich użycia przy szacowaniu 
grantów, przytoczył tskże nasz Komitet w spra- 
wozdanią do Wydziału krajowego z 21. gradnia 
1863, które załączone zostało do memorjału te- 
goż Wydziału, przesłanego e. k. Ministerstwu 
skarbu w styczniu 1864 r. 

Dziwić nas musi, że e. k administracja 
skarbu, czy to z obojętności czy też z chęci 
oszczędzenia wydatków, nie zadawała sobie pra- 
cy w kon'roli nad cenami targowemi, i nie ozn- 
wała nad niemi, a dziś chce ignorować fakt 
oczywisty, i chce błędne ceny targowe 
przyjmować jako jeden zgłównych 
czynników do oszacowania gruntów, które 
ma być podstawą do uregulowania podatków! 


Dla szacowania lasów ma według $$ 19. i 
21. projektu rządowego wyśledzoną być także z 
dwudziestoletniego przecięcia cena n. a. sąga 
o 30-calowych polanach dla drzewa twardego i 
miękkiego na pniu w lesie. Cena ta będzie za- 
stosowaną do rocznego przychodu w naturze, 
który podłng $. 26. ma być oznaczony według 
przecięcia z perjodu wyrębu na morg w n. a. 
sągach drzewa twardego i miękkiego o 30-calo- 
wych “polanach, bez względu na użycie drzew 


Również niema być uwzględnioną znaczna 
część użytków pobocznych z lasów. 

Co do ocenienia przychodu w naturze z la- 
sów, zgadza się nowy projekt rządowy z dotych- 
czasowemi przepisami katastralnemi, więc też 
i całe w tym względzie postępowanie będzie 
zgodne z dotychczasowem, z tą tylko niekorzy: 
stuą zmianą, iż gdy dotąd wymieniano w przy- 
chodzie różne gatunki drzewa tak twardego jak 
i miękkieg», odtąd odróżnianie ograniczy Bię 
tylko w ogółe na drzewo twarde i miękkie. 

Jak dotąd bywało, tak i podług nowego 
projektu rządowego nie będzie wyśledzony przy- 
chód rzeczywisty, lecz przyrost drzewa podług 
jakości gruntu możliwy. Postępowanie takie 
może być słusznem w okolica 


jeden i ten sam gatunek drzewa według 


pojedyńczych na wyroby (budulec, materjał itp ) | 
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ły przyrost draewa od dawna w zupołnośći się 
używa, i przez regularne wytękywanie umożli- 
wionem było regularne odmtadułanie lasu. Lees 
najaiesłaszniejszon je fakie postęp wanie w 
lasach, w których drzewo się nie używa lub 
część onegoż zostaje bez nżyćła, lab w których- 
część drzewa rąbauogo mniejsza lub większa, 
dla braku odbyta, niu bywała wyrębywaną, lecz 
zostawała w lesie w stanie przestarzałym, wię” 
też odmłodnienie w stosownym czśsie następy: 
wać nie mogło. — Takie te właśnie stosunk! 
zachodzą w zuaczniejszej części przestrzeni la 
sów galicyjskich. “Jako przykład przytoczymy, 
że według udzielonych komisji sejmowej przez 
zarząd dóbr skarbowych w kwietniu 1868 r. 
wiadomości, zużytkowaaą była podówczas w la- 
sach skarbowych w ogółć tylko jódna trze 
cia część tej iłości drzews, jaką te sy pro- 
dukować mogły, w latach zaś dawniejszychczęść 
zużytkowana była jeszcze mniejszą.  Wieló la 
sów- prywatnych -w Galieji ma jestoze gorsze 
warunki odbytu od: tych lasów skarbowych, 2 
których część znajdowała odbyt na drzewo w 
Skarbowych żupach solnych. Do podobnych la: 
sów nie może bez oczywistej niesprawiedliwości 
aastosowanem być wspomnione postępowśnie , 
opierające się na fikcjach, z rzeczywistością nio- 
zgodnych. 
Proponująe zastogowauie 20 letnich cen 
drzewa, miał projekt rządowy zapewne na aku 
owe biórom ministerjałnym więcej znane lasy, 
w których roczny przyrost drzewa, rocznie w 
całości sie zużywa i w których sprzedaż, na 
miejscu i na sągi jednej pewnej mary 
odbywana, w rachnnkach lasowych regalaraie 


jest zapisywaną. Lecz zapoznamo 


ta apean: 
Stosunki kraja naszego, szczególnio stosauńki od- 
bytn drzewa w całym łańcucha gór i ha pod- 
górzu Karpackiem i w ianyeh okolicach lesistych, 
w których właśnie leży najznaczniejsza część la- 
sów naszych. Z wyjątkiem lasów ych 
i nie wielu innych, sprzedażę iraemą wia są do 
kładnie zapisywane. W znacznej liczbie la%ów 
sprzedaje się drzewo po części z odstawą, po 
Części bez odstawy,i sprzedaże nie odbywają wię 
na jedną miarę, lecz na rozmiite miary, i to 
ałbo każdy gatunek drzewa na inną miare albo l 
gda: 
nia kupującego raz na tę, drugi taz na inną mia- 
rę, której dymensje nie bywały zapisywane; — 
bardzo często sprzedaje się drzewo całemi mor- 
gami Inb sekcjami. W takich lasach nie po- 
dobna' wyśledzić dwudziestołetnich cen drzewa 
za sąg pewnej stałej miary. — W znacznej li- 
czbie lasów sprzedaje się przeż przeciąg lat kil- 
ku tylko bardzo drobna część drzewa konsu- 
mentom miejscowym, którzy muszą płacić wic- 
cej, gdyż kupienie drzewa tańszego z dalszych 
lasów, z powodu kosztów przywozn, więgej by 
ich kosztowało. Po takich latach następuje zno- 
wu czasem rok, w którym zdarzy się że spekulant 
zakupi kilkaset razy tyle, ile się sprzedawalo 
w latach poprzednich, leez zapłaci też kilką rx- 
zy mniej, niż acl konsumenci miejscowi; W 
takich przypadkach przecięcie cen, obliczone po: 
dług lat, sprowadziłoby do, fałszywych rezulta- 
tów. — Nakoniec prócz wielu iasów, niemają- 
cych żadnego na drzewo odbytn, mamy naj- 
więcej lasów takich, w których mniejsza lub 
większa część przyrostn drzewa nie może być 
zużyta, w których n. p. gałęzie, wierzeby i 
wszystkie gorsze gatunki drzewa nie mają 0l- 
bytu, lub tylko drzewo bndalcowe się wyrębnje, 
opałowe zaś prawie całe zostaje bez nżytku,, 
tych lasach najczęściej żadnej ceny z + 6 
wa opałowego z 20 lat wyśledzić, a wyśledzo- 
nej nawet ceny do całego przyrostn bez oczy- 
wistej niesprawiedliwości zastosować nie można. 


Ogromna pod wspomnionemi względami błe- 
dność przepisów dotychczasowego katastru po- 
większoną jest jeszęze w nowym projekcie pmi- 
nisterjalnym, który eo do przychodu w naturze 
i eo do cen rozróżnia tylko drzewo twarde od 
drzewa miękkiego, gdy dawne przepisy . rozróż- 
niały także pojedyńcze gatunuki drzewa tak twa!- 
dego jak miękkiego, przez co dozwalały choć w 
części uwzględnić takie. . miejscowe stosunki. 
wśród których gatunki gorsze małą lub żadnej 
wartości niemają. I tak n. p. jeżeli osika nie 
miała żadnego odbytu, jak to a nas w wielu la 
sąch bywa, to można było dla niej według da- 
wnych przepisów przyjąć cenę, znacznie niższą 
od ceny iunych gatunków drzewa miękkiego: we- 
dług nowego zaś projektu rządowego miałaby 
cena tych innych gatnnków, mających odbyt, za- 
stosowaną być także do osiki. dr 

Idąc w Ślad zą dawnemi przepisami, nie 
chce projekt rządowy nwzględsiać większej war” 
tości drzewa wyrobowego (buduleowego, mate- 
rjałowego it. p) i znacznej części użytków po 
bocznych. Postępowanie to musi prowadzić ró. 
wnież do rezultatów fałszywych i w stosunku do 
rzeczywistego dochodu nierównych. Albowiem 
w jednych lasach jest drzewo materjałowę . lub 
budalcowe, w innych go niema; w jednych znao- 
niejsza część drzewa może być użytą na, różne 
wyroby, w innych mniej znaczna lub żadoa; w 
jednych są użytki poboczae znaczne, n. p. sprze- 
dają się nawet szpilki z drzew spadające, w in- 
e zaś takich pożytków niema. — Już z do- 
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nem mabytych, wiemy, że w kraju naszym, W 
skutek rzeczonego” postępowania, szacowano 


np. w jednej i tej samej okolicy lasy bukowe — 
z przyczyny większej wartości opałowej buczy- 
ny -— wyżej niż lasy. dębowe iub szpilkowe, cho- 
ciaż te ostatnie kilkakroć wyższą miały War- 
tość i większy przynosiły dochód niż lasy bu- 
kowe, które szczegółnie w okolicach łesistych 
małej są wartości a często żadueg» czystego 
dochodu nie przynoszą. — Znaczniejsze jeszcze 
nierówności wyniknąć muszą, w skutek takiego 
postępowania, między okolicami, mająeemi lu Iność 
małą lub ubogąi nieposiadającemi Żadnych przed- 
siębiorstw przemysłowych a takiemi, w których 
ludność większa i przedsiebiorstwa przemyslowe 
dozwalają nżyć znaczniejszą część drzewa z d :leko 
większą korzyścią na wyroby rozmaite. — O la- 
sach, położonych w takich okolicach, wspomina 
n. p. Towarzystwo ekonomiczne pragskie w pi- 
kmie do naszego Wydziału krajowego z 18. 
sierpnia 1866, w tych to lasach sortuje się drze- 
wo na wyrobuwe i opałowe, a tylko odpady 
od kloeów (St4mmej i gorsze soriymenta używa- 
ne bywają na opał. Podobne stosunki znajdą 
się zapewne także w szczęśliwszych pod względem 
ekonomicznym okolicach innyeb krajów koron- 
nych zachodnich. Lasy w takich okolicach mia- 
łyby znaczną korzyść z nieuwzględnienia wię- 
kszej wartości drzewa wyrobowego i korzyść tę 
osiagnęiyby ze szkodą lasów innych, w których 
daleko muiej drzewa na wyrob użytem być może; 
= do tych ostatnich lasów należą właśnie prawie 
wszystkie lasy w Galicji. 

Między momentami do uwzględnienia przy 
szacowaniu lasów, nie przytacza projekt mini- 
sterjalny kosztów administracji, które i w da- 
wnym katastrze nie były uwzgiędniane. Koszta 
te jednak nietylko są wielkie, łecz i w stosnn- 
kn do dochodu bardzo nierówne. Nikt nie jest 
w stanie. zaprzeczyć, że, w stosunku do docho- 
du, daleko mniejsze koszta administracji będą 
tam, gdzie 100 morgów lasu przynosi 1000 złr., 
niż tam, gdzie 500, 1000 lub 10.000 morgów ta- 
ki sam dochód przynoszą.  Koszta administra- 
cji mogą wynosić w jednych lasach tylko 5Y,, 
w iunych mogą przenosić 90%, od dochodu. 
Nieuwzględnieuie tych kosztów musi więc samo 
przezsię prowadzić do takich rezultatów, iż w 
stosunku do czystego dochodu jeden ias kilka- 
kroć wyżej bęlzie oszacowany niż drugi. — U 
rośnie ztąd zuowu krzywda wiaśnie dia lasów, 
mniej dochodu w stosunku do przestrzeni przy- 
noszących, w okolicach uboższych, położonych 
więc w regule dla lasó w galicyjskich, które jak 
wykazaliśmy, jużi przy ocenieniu przychodu w 
naturze i zastosowaniu cen byłyby ukrzywdzone. 
Nie możua wątpić, że takie lasy, przy postę»o- 
waniu w projekcie rządowym obmyślonem, będą 
mogły być w stosunku do czystego dochodu, 
jaki przynoszą, 5, 10 i 20 razy wyżej szacowa- 
ne i opodatkowane niż lasy inne. 

Chociaż więc $. 18 stawia zasadę uwzglę- 
doienia wszystkich momentów, na dochód ozy- 
sty wpływających, to jedaak inne wskazówki 
projektu tę zasadę przy szacowania lasów najo- 
czywiściej obalają. Projęki rządowy nie poleca 
"nawet zbierać takich matorjałów, w którychby 
zualeźć mogły wyraz wszystkie momenta, na do- 
chód czysty wpływające, lab z których możnaby 
czerpać daty, do tego dochodu zbliżone. D ta- 
kich  maierjałów nmależałyby w naszym kraju 
zdarsające się często sprzedaże drzewa całemi 
morgami iub sekejami, bo cena, przy takich 
sprzedażąch uzyskiwana, przedstawia już dochód 
pieniężny bratto. Do takich materjatów należa- 
lyby także dop: i pod koutrolą rachnaki la- 
sowe z dóbr rządowych i faudaszowych, i zda- 
rzające się rachunki dokładnie prowadzone w du- 
brach prywatnych, bo z tych rachunków można 
już wyśledzić rzeczywisty dvchód czysty, po əd- 
trąceniu wszelkich kosztów. ; } 

Projekt rządowy uchyla . nakoniec zupełuie 
nżycie een kupna przy szacowanin lasów, a je- 
duak właśnie najpewniejszym materjałem bylyby 
stosownie użyte ceny kupna, czy to samycb la- 
sów, czy też dóbr, w których przeważna część 
gruntów składa się z lasów. 


Jakkolwiek 5. 18.jnie przepisuje pewnego sposo- 
bu obliczania, Jecz obliczania nie wyklucza, a $. 26. 
zawiera, CO do uwzględnienia przychodu w naturze 
z ekonomicznych rodzajów uprawy, wskazówki ta- 
kie, zktórych sądzić możemy, iż miano na myśli 
obliczanie tub kombinowanie tego dochodn, polo 
bue d» praktykowanego w dotychczasowych opera- 
cjach katastralnych, wprawdzie już nie dla poje 
dyńczych klas w gminach, lecz dla całych dystryk- 
tów, albo dla grantów na wzór w dystrykcie obra 
nych — jednak oprócz niestosownych prawisłe! dia 
szacowania lasów, o których wyżej wspomnieliśmy, 
zawiera $. 26. także inne prawidła, do naszego 
kraju zastosować się niedające. — I tak n. p. 
nżytek ngorü ma być podług tego paragrafu 
wzięty w rachunek tam, gdzie on jest pospolicie 
i na większych przestrzeniach wykonywanym. 
Takie prawidło może tylko być zastosowane do 
pól odłogowych (Trischdcker), w których pole 
stoi ugorem dwa lata lub wiecej, ale nie do czę- 
ści ról, jeden rok ugorujących, — gdyż jedurro- 
czne ugory mało trawy wydają, bo w maju i 
czerwcu, zanim wegetacja roślinna przyjdzie do 
pełni, już się przeorywują, więć użytek zich wy- 
pasania w regule zaledwie pokryje koszta na pa- 
stuchów. Przy wielkiej liczbie parceli gruntowych, 
nałeżących do różnych posiadaczy, ma bardzo wiele 
miedz, które równie, jak prywatne drogi pol we 
i rowy, nie przynoszą żadnego pożytku. P.dlug 
$.26. w związku z $.21. mają jednak te miedze, 
drogi i rowy szacowane być przez paryfikację z 
gruntami, które z niemi A — Podług 
$. 26. mają pastwiska, tak jak w dawnym kata- 
strze, szacowaue być przez porównanie z łąkami, 
równy produkt wydającemi. Lecz z pastwisk, by- 
dłem pasącem tratowanycb, jest w regnle, niə- 
tylko w górach wielkich (Alpach), ale prawie 
wszędzie, użytek daleko mniejszy niż z łąk, a 
grunta, użyte jako pastwiska, najczęściej nie mo- 
gą być używane tak jak łąki, Koszeniem trawy, 
z różaych powodów, np. z powodu, iż wydają 
awy, która nie opłaci koszt 
ie = AP 
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ów zbioru, lub  bydł 


4 powodu braku robotników, albo też z powodu, 
iż grunta te podlegają zalewom, trawę skoszoną 
niszczącym. -- Z prawidła, dla pastwisk posta- 
wionego, i z ducha projektu, zachownjącezo prak- 
tyki dawnego katastru, nie możemy wątpić, że 
zostałoby znowu zastosowane postępowanie, w 
moc którego przy łąkach dodawanoby do ilości 
trawy skoszonej, także całą iłość potrawa po ko- 
szeulu rosnącego, chociażby ten potraw nie był 
koszonym, lecz tyiko spasanym. Jednakże poży- 
tek z potrawa spasauego jest w regule daleko 
mniejszy, niż z potrawu koszonego, a posiadacz 
najczęściej nie może go kosić, albo z brakn sił 
roboczych, albo też dlatego, że w naszym kraju 
zbiór pierwszej trawy kończy się w regule w 
pierwszej połowie lipca, na łąkach gorszych na- 
wet w sierpniu lub z początkiem wrześcia, więc 
trawa po tym zbiorze, przy słabszych jaż siłach 
wegetacyjnvel, rosnąca najezęściej szczególnie na 
łąkach gorszych, n'e może być koszoną; bo uży- 
tek z tej trawy w późnej porze zebranej, więc 
gorszej, nie wynagrodzi kosztów zbioru, które 
właśnie są stosunkowo większe, bo zbiór ten już 
przy dniach krótszych się odbywa, i tak z tego 
powodu, jako też i z powodu potrzebnego osu- 
szenia trawy, na przymrozki wystawionej, więcej 
robotników wymaga. 

Doświadczenia, jakieśmy w kraju naszym 
przy operacjach stałego katastru przebyli, wska- 
zują nadto, że pospolity przychód w naturze, Z 
wszystkiemi swojemi po łezynnikami, w sposób 
zbliżający się do rzeczywistości nie może być 
wyśledzonym. : 

Stan kultury grantów trawę rodzących i 
stosunki klimatyczne sprawiają , że nawet Jakość 
trawy jest w jednych latach znacznie gorszą 
niż w innych, a oceajenie jakości przeciętnej 
jest prawie niepodobnem. 

Nadto, siano zebrane składa się w regnle w 
sterty, stogi, które są rozmaitej wielkości, nie- 
tylko w pojedyńczych gospodarstwach, ale w 
jednem i tem samem gospodarstwie w jednym 
roku większe niź winnym; a z wyjątkiem rzad- 
kich w Galicji gospodarstw, siano zebrane nie 
Apu się i nie zapisuje się w rachunkach go- 
spodarskich na cetnary, iecz na stogi, sterty i 
sążnie rozmaitej objętości i wagi. Przy takich 
stosuukach nie jest podobieństwem wykombino- 
wać ilość przychodu przeciętną na pewną wagę. 


Gorzej jeszcze rzecz się ma z przychodem 


w naturze z ról, którego nie można wykombino- 
wać bez uwzględnienia trybn gospodarskiego, 
t. j. perjodu rotacyjnego, następstwa płodów i 
stosunków przestrzeni, na pojedyńcze płody u- 
żytej. Tryb gospodarstwa e, nie móg] być 
przy dawaym katastrze dia pojedyńczej gminy, 
a tem mniej może być dla całego dystryktu ob- 
myślany w sposób taki, któryby odpowiadnł 
trybowi rzeczywistemu, przez większość lub przy- 
najmniej przez znaczną część posiadaczy prakty- 
kowanemu ; bo na każdem gospodarstwie, wię- 
kszem lub runiejszem, jest sposób gospodarowania 
inny. W pojedyńczych nawet gospodarstwach 
włościańskich, do których należy największa 
część gruntów ekonomicznych rodzajów uprawy, 
niema stałego trybu gospodarowania, lecz każdy 
osiadacz gnoi co roku tyle, ile może, i eo roku 
inną część gruntu tym lub owym obsiewa pro- 
duktem. Zupełna niemożność stosownego i do 
prawdy tylko przybliżonego oznaczenia czynni- 
ów przychodu w naturze pospolitego trybu go- 
spodarstwa, doprowadziła do tego, że czynniki 
ie usianawiino w dotychczasowych operatach 
katastralnych dowolnie, w sposób z rzeczy- 
wistością niezgodny, a często nawet wpi- 
sywanow operaty taki tryb gospo- 
darstwa, który przy stosunkach go- 
spodarskieh i klimatycznych naszego 
kraju zupełnie jest niemożliwy. 

Przy rozprawach w Sejmie naszym przyta- 
czano np. operaty katastralne, w których przy- 
Jęte były rotacje trzyletnie, bezngorowe, z po- 
Wracającem co trzy lata gnojeniem, i z takiem 
płodów następstwem, iż po zbożu w jednem le- 
cie zebranem, nastepywało w tem samem lecie 
gnojenie i posiew »boża ozimego, co oczywiście 
niemożliwem jest w kraju naszym, gdzie żniwa 
schodzą się z obsiewami zboża ozimego , gdzie 
oranie pod siew przed żniwami lub w czasie 
żniw się odbywa, gdzie więc o gnojenin i sianiu 
zboża ozimego w tym samym roku ina tem ŝa- 
mem polu, na którem zebrano zboże, myśleć na- 
wet nie można, 

Takie doświadczenia powinny być przecież 
nauką, i doprowadzić do tego, aby nie obstawa- 
no uporczywie przy wyśledzaniu i oznaczaniu 
czynników szacowania, które w sposób stosowny 
i do prawdy przybliżony, oznaczyć jest niepo- 
dobieństwem. 


Równie jak przy lasach, tak i przy ekono- 
micznych rodzajach uprawy pomija projekt rzą- 
dowy wiele ważnych momentów, na dochód czy- 
sty wpływających , pomimo postawionej w $. 18. 
zasady, iż wszystkie te momeuta mają być n- 
uwzględnione. 

W $. 12. nie poleca projekt wyciągać z 
rachunków gospodarskich całego przychodu, 
wszystkich wydatków i dochodu czystego, lecz 
tylko daty o zbiorze i kosztach kultury; a w $$. 
20. i 21. poleca wyśledzić i ustanawiać tylko 
ceuę dnia roboczego i cenę materjałów, do na- 
kładn na knliurę potrzebuych. Nie możemy 
wątpić, że pod użytemi tn wyrażeniami, takiemi 
saruemi, jakich używano w dawnych przepi- 
sach katastralnych, nie rozumiano czego inne- 
80, jak to, co pod temi samemi wyrażeniami 
rozumiano dawniej. 

Nie będzie więc uwzględnionym przychód z 
bydła, co wydawać by się mogło korzystnem 
dla posiadaczy gruutów. Lecz gdy ziemiopłody, 
z których tworzą się płody bydlęce, mają być 
ocenione podług ich ceny edo żtej, która jest 
w regule wyższą od pożytku pieniężnego z pło- 
dów zwierzęcych, więc w tej cenie ziamiopło- 
dów pożytek z bydła będzie przyjętym wyżej, 
niż jest w rzeczywistości; a nadto nie będzie 
odtrąconym ani procent od kapitału w bydło 
włożonego, ani koszta pielęgnowania i dozoru 

i ia budynków bydła. 
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dan 27. Lutego 1889. 


Bydło daje wprawdzie prócz dochodu pie- 
niężnego bezpośredniego, także gnój, lecz war- 
tość tego gnoju, w uprawę włożonego, niema być 
jako wydatek uwzględnioną. Równe wszędzie 
nieuwzgiędnienie przychodu z bydła, i kosztów 
produkcji gnoju, sprowadzi także nierówne wy- 
nikłości w szacowaniu gruntów, bo bardzo nie- 
równemi są potrzeby i koszta produkcji gnoju, 
niemniej bardzo nierównym jest, nawet w sto- 
sanka dò cen ziemiopłodów, przychód z bydła , 
z powodu rozmaitych stosunków możności two- 
rzenia plodów zwierzęcych i ich odbytu. 

Już w skutek prawidła, które nie każe 
uwzględniać związkn gospodarskiego między 
gruntami , nie będzie uwzględnioną odległość 
gruntów. Nie będą także nwzględnione koszta 
wywozu gnoju i przywozu produktów z pola, 
które to koszta daleko są większe przy grun- 
tach odległych lub tradny przystęp mających, 
niż przy innych. Nie mają również być uwzglę- 
dnione procenta od kapiiału, w inwentarze wło- 
żonego, ani też koszta na budynki i na admi- 
nistrację , chociaż te koszta są znaczne i w sto- 
sunku do dochodu w różnych okolicach bardzo 
nierówne, a mianowicie w stosunkn do docho- 
dów daleko mniejsze w okolicach , w których 
morg gruutu przynosi więcej, niż w okolicach , 
w których mniej przynosi. Możeby kto za- 
rzucił, że włościanie (posiadacze mniejszych 
gospodarstw), do któryel: właśnie należy wię- 
ksza część gruntów ekonomicznych rodzajów 
uprawy, nie trzymają ofiejalistów ekonomieznyeh, 
więc niemają kosztów administracji. Zarzut ten 
jest zupełnie bezzasadny, gdyż włościanin, posia- 
dający grunt, poświęca swój czas także d :zorowi 
i urządzeniu swego gospodarstwa, i w tem są 
dla niego koszta administracji, w stosunku do 
jego gospodarstwa nie muiejsze jak u waścicieli 
większych. 

Projekt mimisterjalny wprowadza zmianę w 
dawnych przepisach co do kosztów kultury je- 
dynie w tem, iż nie każe obliczać ceny duia ro- 
boczego z rocznych kosztów utrzymąnia, podzie- 
lonych przez ilość dai roboczych w roku, lecz 
poleca wyśledzać cenę najmn z dwudziestoletnie- 
go przecęcia ceu. Zmiana ta jest na gorsze Co 
do zasady, gdyż przy pierwszym sposobie obli- 
czania cen możaa było lepiej uwzględnić stosun- 
kową możność nżycia sił roboczych przez przy- 
jęcie większej lub mniejszej ilości dni roboczych 
w roku. 

Nie pojmujemy także, jakim sposobem wy- 
śledzone być mogą należycie dwudziestoletnie ce- 
ny najmu w naszym kraju, gdzie te ceny prawie 
nigdzie nie są dokładnie zapisane, gdzie prócz 
pieniędzy, dawanych dzienaemn najemnikowi, do 
dają "się zwykle trunki, a często i jadlo, gdzie 
najmnjący się robotnik wiejski, z brakn prze- 
mysłn, znajduje zarobek właściwie tylko w cza 
sie żniw lub ianych ważuiejszych robót polo 
wych, i w tym czasie musi zarobić tyle, aby 
mit z czego żyć w innych porach roku, gdzie 
więc w czasie eedan ih robót polowych płaci 
się najem dnia roboczego kilka razy wyżej, niż 
w innych porach roku. 

Lecz gdyby nawet niemożliwe stało się mo 
żliwem, i cena najmu sił roboczych mogła być 
wyśledzoną należycie : to jeduak cena dni robo- 
czych, podług ceny najma, lub też ianym sposo: 
bem nstanowiona — czy ona będzie użytą jako 
czyanik, osobno uwzględnić się mający, czy też 
jako Środek də oszacowania pewnej ilości dni 
roboczych, do kultury ziemi potrzebaych — nie 
może reprezentować wydatków na robociznę go- 
spodarską. Robota poł»ws, szczególnie robocizna 
ciągła, najemnikiem wykonywa, jest u nas w re 
gule, w reznltatach swoich, daleko gorszą, niż 
robota, wykonywana własnym sprzężajem i cze- 
ladzią. 

Jeżeli u. p. posiadacz małego gruntu, nie- 
mogący sam utrzymywać sprzężaju, lub właści 
ciel większy, nieposiadający dostatecznej ilości 
sprzężajów, najmuje robociznę ciągłą do orania, 
włóczenia lub zwożenia produktów z pola : to musi 
nietylko zapłacić za najem znacznie więcej, niż 
najem kosztuje w innych porach roka, ale nadto 
ponosi szkodę daleko większą od*ceny najmu, 
gdyż dostaje tę robociznę dopiero wtedy, gdy jej 
posiadacz na własnem pola robotę ukończył, gdy 
więc stosowny czas do uskutecznienia tej roboty 
joż minął, bo czas ten w kraja z takim klima- 
tem, jak nasz, jest bardzo krótki. Dlatego też 
każdy właściciel, posiadająsy groot, na którym 
sprzężaje utrzymać może, utrzymuje zwykle do- 
stateczną ilość sprzężajów, aby niemi roboty w 
czas stosowny uskutecznił; utrzymuje także mo- 
żliwą ilość czeladzi; otrzymuje te siły robocze 
przez rok cały. Caioroeczne koszta u- 
trzymania tyeh sił roboczych są najważniejszym 
wydatkiem na robociznę gospodarską. Wydatek 
ten nie był uwzględniony w dawnym kata- 
strze, i nowy projekt ministerjalny nie poleca go 
uwzględnić. 

Nienwzflędnienie tego wydatku mnsi jeduak 

rowadzić do reznitatów fałszywych i nierównych ; 
bo wydatek ten nie jest we wszystkich krajach 
i okolicach równym, lecz właśnie bardzo nieró 
wnym. Jakość gruutów, ich mniejsza lub wię- 
ksza dostępność sprowadzają znaczną różnicę w 
potrzebie sił roboczych. Wiadomym także i w 
dziełaeh ekonomi:tów uznanym jest wpływ sto- 
sunków klimatycznych na potrzebę sił roboczych 
do gospodarstwa wiejskiego. Przy stosnnkach, 
pod wśzelkiemi innemi względami zupełnie ró- 
wnych, potrzeba w klimacie, lepszym do robót 
gospodarskich wiejskich, n. p. 4 koni i 4 ludzi 
tam, gdzie w klimacie gorszym potrzeba 6, 7, 8 
koni i tyleż ludzi; bo w klimacie lepszym roboty 
polne rozdzielają się na większą część roka do 
tych robót stosowną, w klimacie zaś gorszym na 
część mniejszą. Daleko większą ilość sił robo- 
czych potrzeba utrzymywać w ogóle w Galicji, 
niż w prowincjach lepszy klimat mających, gdyż 
w Galicji czas do robót polnych jest krótszy, a 
zbiór i zwużenie prodnktów styka się z oraniem, 
włóczeniem i siewem oziminy, więc gospodarz 
siłę roboczą — przynajmniej ciągłą — przez 
cały rok musi koniecznie utrzymywać taką, 
aby mn do uskatecznienia tych robót, razem 
przychodzących, wystarczyła. Na ima- 
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cie gorszym zwiększa się wydatek na ntrzy- 
manie sił roboczych jeszcze i tem, że zapasy w 
opale i w żywności na dłuższe miesiące zimowe 
muszą być większe. Nie dość, że w klimacie gor- 
szym, koszta utrzymania większych sił roboczych 
Są większe, lecz jeszeze możność ich nżycia jest 
jaż dla samych stosunków klimatycznych mniej- 
3zą. Najświeższe mamy w tym względzie doświad- 
czenia z tej zimy, gdy od listopada prawie w ca- 
łej Galicji załedwie przez '4 część dni bydła ro- 
boczego pożytecznie użyć można było. Możność 
pożytecznego nżycia sił roboczych zależy także 
od stosnaków ekonomieznych pojedyńczych kra- 
jów i okolic. Siły bowiem robocze, w gospodar- 
stwie ntrzymane, znajdują przy niem pełne za- 
trudnienie przez pewną ilość dni w roku, więk- 
szą w klimacie lepszym, mniejszą w klimacie gor- 
szym. (dzie są przedsiębiorstwa przemysłowe, 
gdzie ludność bogatsza, rneh handlowy Żywszy, 
tam sily robocze, przy gospodarstwie wiejskiem 
utrzymywane, mogą w dniach, w których do te- 
go gospodarstwa nie -8ą potrzebne, nżyte być w 
sposób iuny, z4 wynagrodzeniem takiem, <które 
pokryje koszt ich utrzymania w tych dniach, a 
najczęściej jeszcze i zysk przyniesie. Gdzie zać nie- 
ma przedsiębiorstw, gdzie ludność uboga. g-ruch 
handlowy mały, tak jak u nas w Galicji w regu- 
le, tam pożyteczne użycie rzeczonych sił robo- 
czych w dniach, w których przy gospodarstwie 
nie są potrzebne, będzie albo bardzo małe, aibo 
żadne. — Możueść nżycia sił roboczych wpływa 
także na ich zdolność do roboty. Jest to prawdą, 
przez ekonomistów uznaną, której nikt zaprzeczyć 
nie może, że robotnik, znajdujący nieprzerwanie 
zarobek i pracę, jest do niej zdołniejszy i robi 
więcej. Toż samo stosuje się do bydląt A py M8 
które i lepszej będą jakości, i lepiej żywione i 
zdolniejsze do pracy tam, gdzie jest możuość cią- 
głego i pożytecznego ich użycia, niż tam, gdzie 
ta możność jest mniejszą. Różnice te w reznita- 
tach są wielkie. Z tych to różnie pochodzi, że 
np. w wielu okolicach Kraju naszego rąbanie i 
stawianie sąga drzewa, lub koszt transportu sąga 
na 3, 4 Inb 5 far ładowanego, od jednej mili ko. 
sztaje więcej niż w wielu okolicach krajów za- 
chodnich, w których i drzewo i wszystkie ziemio- 
płody znacznie są droższe. 


Mógłby nas spotkać zarzut, że gdy u 
względniona dotąd w katastrze mniejsza liczba 
czynników sprawiała tradności nie do poko- 
nania i prowadziła jedynie do układania w 
biurach formułek dla tych czynników, na co 
reprezentanci nasi ciągle się uskarzali — więc 
dodanie większej liczby czynników dla nwzglę- 
dnienia stosnnków przez nas wskazanych, zwię- 
kszyłoby te trudności i dałoby tylko nowy po- 
wód do układania formułek biurowych, niezgo- 
dnych z rzeczywistością, i niewyrażających 
wpływy, jakie ta stosunki wywierają. Zarzut 
ten jeduak nie dowodziłby siuszności pomijania 
stosanków, tak wielki wpływ na dochód z grun- 
tu wywierających, — lecz dowodziłby tylko, że 
gdy takie stosunki nie dają się ująć w cyfry, 
rzeczywistości odpowiednie, i gdy doświadcze- 
nia, dotąd zebrane, powinny juz były nanczyć, 
że w ogóle niema dostatecznych materjałów do 
ustanowienia cyfr dla pojedyńczych czynników; 
gdy nakoniec te doświadczenia wskazują, że 

la wyrażenia tych czyaników w cyfrach lub dia 

ich stosownego uwzględnienia i między sobą 
kombinowania, niepodobua obmyśleć takich 
prawideł, któreby mogły być zastosowane do 
najrozmaitszych stosanków pojedyńczych okolie 
i krajów: — więc najiepiej porzacić wszystkie 
zbierania materjałów, odnoszących się do pojedyń 
czych czynników, porzucić system sztucznego, 
kosztownego, niepotrzebnego i szkodliwego oce- 
niania i kombinowania tych czynników. 

System ten, prowadzący do rezultatów blę- 

dnych i nierównych, jest szkodliwym także i z 
tego powodu, że sztuczność jego czyni szacowa. 
wanie niezrozumiałem dla stron i dla członków 
do komisji powołanych, którzy nigdy z takiemi 
kombinacjami nie mieli do czynienia; składa 
więc ten system, jnż z przyczyny formy swojej, 
| w ręce referentów (inspektorów lub 
omisarzy), przez rząd mianowanych „i przez 
rząd dyrygowanych, którzy sami jedni mogą 
być wprawni w sztuczne układanie i kombino 
wanie cyfr, na których System ten opierać się 
każe. Zdania innych członków komisji, choćby 
najsumienuiejsze i na praktycznej znajomości 
rzeczy oparte, muszą być przy takim Systemie 
zawsze przeważ ne rachunkiem referenta, w spo- 
sób przepisany ułożonym. Przy takim systemie 
musi przeważyć forma nad istotą rzeczy. 


„Musimy tu jeszcze wspomnieć 0 $. 39. 
projektu rządowego, który chee, aby kataster 
grantowy, więc szacowanie i rozłożenie podatku 
gruntowego, co 15 lat było rewidowanem. 

Każda zmiana podstawy i rozkładu podat- 
ków od nieruchomości, choćby najlepiej wykon»- 
na, już sama przezsię przynosi szkodę, bo spro- 
wadza wstrząśnienie stosunków majątkowych i 
kredytowych. Szkoda ta jest tem większą, im 
większą jest stopa podatkowa, a ta właśnie w 
państwie Austrjaekiem już jest zbyt wielką. Pe- 
rjodyczne zmiany rozkładn podatku usprawiedli- 
p się dały tylko konieczną potrzebą spra- 
wiedliwego wyrównania podatkn, aby podatek 
wysoki ile możności zastosowany był do rzeczy- 
wistego dochodu, i przeto stawał się mniej u- 
ciążliwym dla pojedyńczych kontrybuentów, któ 
rzy przy nierównym rozkładzie podatku mogli 
by nad możność być obciążeni. Mamy w innych 
panstwach przykłady rewizji podatków, częst- 
szej nawet, niż proponuje projekt rządowy, np. 
w Anglii następuje rozkład ciężarów publicznych 
z nieruchomości €o roku. Lecz tam rozkładają 
sie tym sposobem ciężary tylko na pokrycie po- 
trzeb mniejszych okręgów (hrabstw), a rozkład 
ten wykonywa się przez ludzi, ze stosunkami ta- 
kiego okręgu najlepiej obeznanych, ito napod- 
stawie czynszów dzierzawnych lub wartości dzie: 
rzawnej, trzymanej w ciągłej ewidencji, tak, że 
tam podstawa podatku i jego rozkład stosuje 
się w uajmożliwszem przybliżeuiu do rocznego 
dochodu rze czy wistego. 


Taki przykład nie da się oczywiście zastować 
do nas, gdzie podatki państwowe mają być 
rozkładane, a tem bardziej nie da sie pogodzić 
z projektem rządowym, który prowadzić musi 
do nierównego oszacowania i opodatkowania ; pe- 
rjodyczna więc takiego rozkładu podług tych sa- 
mych prawideł rewizja mogłaby sprowadzać tylko 
niesłuszne przelewanie wysokiego podatku z 
jednych posiądaczy na drugich i powtarza- 
nie klęski wstrząsania stosuukami majątko- 
wemi i kredytowemi. Niktby nie wiedział, 
jaką wartość posiada. Kupujący posiadłość wiej- 
ską lub pożyczający na nią, nie wiedziałby, czy 
przy nastąpić mającej za lat kilka rewizji, nie 
spadnie na nią niesłuszne, bo rzeczywistym do- 
chodom i rzeczywistej wartości nieodpowiada- 
jące podwyższenie podatku o 20, 40 lub wię- 
cej procentu. 


Chociaż wątpimy, aby System szacowania 
i prawidła projektu rządowego mogły w jakim- 
kolwiek kraju do słusznych doprowadzić wyni- 
kłości, to jednak dalecy jesteśmy od takiej za- 
rozumiałości, aby dawać sąd o tem, co dla in- 
nych krajów koronnych jest lepszem. 

Lecz obowiązkiem jest naszym w obecnej 
chwili wypowiedzieć, co do kraju naszego, zda- 
nie nasze, że system i prawidła projektu rządo- 
wego wiodą do sztucznego kombinowania do- 
chodu z pojedynczych czynników, do kombino- 
wania, niedającego się u nas wykonać w spo- 
sób odpowiedni, że nie uwzględniają naszych sto- 
sunków klimatycznych i ekonomicznych, nie 
uwzgledniają w ogóle wpływu przemysłu i bo- 
gactwa narodowego na rolnictwo, że prowadzić 
muszą do szacowania gruntów nierównego i nie- 
sprawiedliwego, w szczególności zaś do skrzy- 
wdzenia okolic uboższych wobec bogatszych, 
do skrzywdzenia więc w ogóle kraju naszego 
wobec tych zachodnich krajów koronnych , które 
są bogatsze. z : 

Przez szacowanie gruntów, w projekcie rzą- 
dowym obmyślane, może być dopiętem jedynie 
podwyższenie podatku, lecz nie będzie dopiętem 
słuszne onego rozłożenie. 


W najnowszym czasie obradowało we Lwo- 
wie ogólne zgromadzenie galicyjskiego Towa- 
rzystwa kredytowego nad sposobem szacowania 
dóbr dla wymierzenia pożyczek. Członkowie te- 
go zgromadzenia znali stosunki kraju naszego, i 
dlatego żaden nie pomyślał nawet o 
tem, aby szacownikom przepisywać zbieranie 
materjałów dla pojedyńczych czynników, lub u- 
względnianie tych czynników, albo też oblicza- 
nie dochodu, lub wartości z takich czynników ; 
zostawiono więc szacownikom sąd wolny, pole- 
cono im jedynie uwzględniać daty o cenach ku- 
pna i czynszach dzierzawnych. | 

Podobny sąd wolny powinien także, przy 
szacowania gruntów, w celu rozkładu podatków 
wewnątrz kraju, zostawionym być komisjom sza- 
cunkowym, złożonym z samych krajowców, któ- 
rzyby dbali o to, aby opinia o ich uczciwości 
nie yta u współobywateli nadwerężoną, któ- 
rzyby sami byli gospodarzami wiejskimi, aby z 
własnej praktyki znali stosunki, przez nich osą- 
dzać się mające; którzyby nakoniec, z wyjątkiem 
może przewodniczącego 1 jednego członka z ra- 
mienia rządu, obierani byli przez reprezentację 
krajową (względnie Wydział krajowy), bo ta jest 
najlepiej w stanie wybrać ludzi najinteligentniej- 
szych, do tej sprawy najzdolniejszych i jąk naj- 
mniej stronnych. » a 

Tacy szacownicy byliby zniewoleni wydać 
sąd słuszny. Wszelkie prawidła, sąd ten krępują- 
ce, mogą tylko szącowników uczciwych prowa- 
dzić na tory blędne a mniej ucziwym służyć za 
pokrywkę dla robót niesumiennych. 

Sknteczną zaś kontrolą robót komisyj sza- 
cunkowych może być jedynie wzajemne osądza- 
nie rezultatów szacunku, przez ich porównywa- 
nie tak wewnątrz dystryktu szacunkowego, jak i 
między dystryktami, a nakoniec sąd komisji kra- 
jowej,  rozstrzygającej: ostateczne reklamacje i 
prostującej nierówności. cz hę, 

Materjałem do kombiuacji i do nzasadnienia 
rezultatów szacunku mogą być jedynie ceny za- 
mienne (kupna i dzierzawne) gruntów. Kontrakty 
kupna idzierzaw, strony obowiązujące, 84 Oczy” 
wiście materjałem daleko więcej rękojmi praw- 
dy dającym, niż wszelkie inne materjały, dotąd 
dia wyśledzenia pojedyńczych czynuików obmy- 
lane. Wiemy o tem, że ceny kopna i dzierzaw, 
w pojedyńczych przypadkach się zdarzające, 
nie mogą bezwzględnie być zastósowane, gdyż 
są w nich nierówności, 2 różnych powodów po- 
wstające. Lecz właśnie komisji zadaniem będzie, 
nierówności osądzić, i ceny zamienne na znaną 
im wartość zwyczajną sprowadzić. W sumary- 
eznych zaś rezultatach, wyprowadzonych ze zna: 
cznej liczby przypadków, nierówności rzeczone 
same przezsię będą wyrównane, i te snmary- 
czne rezultaty, porównane z wynikłościami sza- 
cowania pojedyńczych. komisji szacunkowych, 
będą dla komisji krajowej, znającej. stosunki 
gospodarskie pojedyńczych części kraju, dosta- 
tecznemi do osądzenia, 1 w Tazio potrzeby 
modyfikowania wynikłości prac komisyj szacun- 
kowych, będą także dostatecznemi dla Sejmu do 
osądzenia kwot podatkowych, na pojedyńcze o- 
kręgi przypaść mających. 


II. 
Co do projektu o podatku z budynków. 


W miejscowościach, w których liczba wynaj- 
mowanych części mieszkalnych ( Woknbestandtheile) 
równą jest lub wyższą od liczby w używaniu 
właścicieli będących, ma jak dotąd służyć za pod- 
stawę do ocenienia dochodn snrowego czynsz naj- 
mu, który właściciel rzeczywiście otrzymuje, lub 
któryby za lokalności przez siebie używane w ra- 
zie ich wynajęcia otrzymać mógł. 

W innych zaś miejscowościach — w których 
dotąd przy budynkach wynajmowanych służył za 
podstawę czynsz najmu, inne zaś budynki podle- 
gały todatkowi klasowemu — ma podług projektu 
zządorego oszacowaną być roczna wartośó uży- 


GAZETA NARODOWA z dnia 27. Lutego 1869. 


"= a R R 


tkowa wszystkich budynków, i ta wartość ma 
być przyjętą jako dochód surowy ($. 1.) Co do 
oszacowania wartości użytkowej, postawioną jest 
w $. 18. lit. a) główna zasada, że wartość uży- 
tkowa ma być liczbowo reprezentowaną tem o- 
szczędzeniem czynszu najmowego, jakie posiadacz 
budynku osiąga przez własne onego użycie. Za- 
sada ta możeby doprowadziła do rezultatów w 
przybliżeniu słusznych, gdyby się dała ściśle we- 
dług myśli swojej przeprowadzić, gdyby więc 
wartość użytkowa bndynku  nienajmowanego 
mogła być ściśle ocenioną podług czynszu najmu, 
jakiby posiadacz budynku płacić musiał za naję- 
cie budynku, potrzebom i stosunkom swoim od- 
powiadającego. Lecz zasada ta już jest złamaną 
prawidłami, w innych nstępach tegoż $fu zawar- 
temi, podług których inne także momenta mają 
służyć za podstawę do osądzenia wartości uży- 
tkowej budynków nienajmowanych. 

Między innemi poleca ustęp b), aby w miej- 
scowościach, w których znaczniejsza część budyn- 
ków jest najmowaną, przyjmować zwyczajuy 
czynsz najmu jako pewny punkt oparcia do o- 
cenienia wartości użytkowej wszystkich budyn- 
ków, więc i tych, które się nie najmują. Posta- 
nowienie to może do najniesłuszniejszych prowa. 
dzić wynikłości. Posiadacz domu odziedziczonego, 
kupionego lub przez siebie w innych okoliczno- 
ściach postawionego, nie jest winien, jeżeli dom 
ten mu niepotrzebny lub na jego potrzeby za dn- 
ży, nie może być w całości lub w części wyua- 
jęty, ani za stosowną cenę Sprzedany. Jakże 
można od niego żądać, aby płacił podatek zna- 
czny od bndynków lub od części budynków, któ- 
re pożytku nie przynoszą? Łatwo w tym wzglę- 
dzie pomyśleć sobie przykłady w oczy bijące. — 
Mielismy w r. 1866 w Galicji 187 miast powia- 
towych, w których mieszkańcy stawiali i najmo- 
wali budynki na pomieszczenie urzędów i urzę- 
dników ; od r. 1866 zredukowano rzeczone u- 
rzędy na 74, więc 113 miast przestało być po- 
wiatowemi, a pozostałe budynki, przedtem najmo- 
wane, mogą w tych miastach ubogich, niemają- 
cych zwykle przemysłu, pozostawać w znacznej 
części niewynajętemi. Czyż możaa żądać, aby 
posiadacz także od tych części opłacał podatek 
znaczny, większy niż terazniejszy klasowy, i wy- 
mierzony naprzód na lat 5 ($ 16), wśród których 
nie może nastąpić zmiana w przypisauym mu po- 
datka ? — Posiadacz takiego domu byłby w gor- 
szem położeniu, jak posiadacz domów w miastach, 
podlegających podatkowi domowo czynszowemu , 
w których od pomieszkań próżno stojących niema 
się wymierzać podatku, a przy zmniejszonym 
czynszu, ma być zmniejszony równocześnie poda- 
tek ($. 22.) Posiadacz wspomnionego domu mógł: 
by nwolnić się od podatku tylko rozebraniem do- 
mu, lub bez użytku stojącej części onego. Wpraw- 
dzie wiadome nam są pojedyńcze w kraju na- 
szym przypadki, w których właściciele stajen w 
miastach, dla uniknienia kwaterunka koni woj- 
skowych i napraw, jakie im władze uskuteczniać 
kazały, rozbierali stajnię. Mniemamy jednak, że 
ani słnsznem, ani stosownem byłoby takie usta- 
wodawstwo podatkowe, któreby niezostawiało po- 
siadaczowi domu innego przeciw fiskalnym wy- 
maganiom ratunku, jak tylko zniszczenie warto- 
ści, która, jeżeli w danej chwili nie przynosi po- 
żytku, może doczekać się czasu lepszego. 

Również do niesłusznych wynikłości może 
doprowadzić postanowienie $. 13. lit. c), po- 
lecające, aby w miejscowościach — w których 
najem budynków tylko w pojedyńczych przypad- 
kach się zdarza lub wcale się nie zdarza — o- 
bok uwzględnienia innych okoliczności zważano, 
dla uzyskania cyfrowego punkta oparcia, także 
na czynsze najmu innych miejscowości pobliż- 
szych, mających ęgoki podobne, w których 
najmowania się zdarzają. Postanowienie to za- 
graża znacznem 1 niesłasznem podwyższeniem 
podatku we wszystkich wsiacb, w których tak- 
że i mieszkalne budynki, z rzadkiemi w naszym 
kraju wypadkami, są tylko częścią składową po- 
siadłości wiejskich. Bo ledwie kilka mamy fi- 
deikomisów i mało tak bogatych właścicieli 
ziemskich, którzyby posiadłości swoje przez dy- 
rektorów lub radców gospodarskich administro- 
wali; w regule sami zarządzają swojemi dobra- 
mi, więc ich własne mieszkania nie Są palaca- 
mi lub willami zbytkowemi, lecz są dla samego 
gospodarstwa wiejskiego potrzebnemi, równie jak 
mieszkania oficjalistów gospodarskich i chałupy 
włościan, w których mieszka posiadacz z rodzi- 
za i czeladką, koło gruutu pracującą 

- Wprawdzie $. 2. postanawia, że do budyn 
ków wolnych od podatku budynkowego, należą 
także budynki do prowadzenia gospodarstwa 
wiejskiego potrzebne. Lecz $. 13. lit. d) odstę 
puje od tego postanowienia, i wskazuje, że po- 
datkowi budynkowemu mają podlegać także 
wszelkie 2 m mieszkalne, do posiadłości 
wiejskich należące. Z drugiej zaś strony pro” 
jekt rządowy do reformy podatku gruntowego 
nie każe uwzględniać przy szacowaniu grnatów 
procentów od kapitału, w budynki gospodarskie 
włożonego, ani nawet kosztów amortyzacji tego 
kapitału i utrzymania budynków, i nie każe p% 
trącać tych procentów i kosztów ani też war- 
tości użytkowej rzeczonych budynków, od docho” 
du z gruntów, chociaż te budynki do gospodar- 
stwa niezbędnie są potrzebne, i bez nich nie 
może być ne taki dochód z gruntów, jaki 
ma służyć za podstawę do wymiaru podatku 
gruntowego. 

, Jest rzeczą oczywistą, że wszystkie budyn: 
ki, do gospodarstwa wiejskiego należące, więc i 
mieszkalne, powiany być sio od podatku bu- 
dynkowego uwolnione, albo jeżeli temu podatko- 
wi ulegają, powinny być przy oszacowaniu grun- 
tów jako wydatek gospodarski nwzględnione, i 
to podług rezultatów tego samego szacowania, 
które służyć będzie za podstawę do wymiaru 
podatku budynkowego ; inaczej bowiem jeden i 
ten sam przedmiot uległby podwójnemu ciężkie- 
mu podatkowi, z nieruchomości opłacanemu. 

Wprawdzie i teraz podlegają gospodarskie 
budynki mieszkalne podatkowi domowemu, cho- 
ciaż wydatek na nie przy dawnem szacowanin 
gruntów nie był uwzględnionym. Lecz podatek 
dawniejszy, mniejszy i znośny, stawał się mniej 


znośnym przez powiększanie dodatkami, i będzie 
jeszcze nieznośniejszym przy zamierzonem no- 
wem onego podniesieniu, a każda niesprawiedli- 
wość w wymiarze podatku stanie się przy wyż- 
szym onego wymiarze dotkliwszą. 

$. 13. lit. e) jest wyrzeczone prawidło, 
że roczna wartość użytkowa jednej części mie- 
szkalnej nie może, przy budynkach o jednej 
izbie mieszkalnej, przyjętą być niżej jak 6 złr. 
a przy budynkach innych jak 5 złr. Od tej re- 
guły dopuszczony jest niby wyjątek, dozwalają- 
cy dla galicyjskich  /iokrhutten (o których nie 
wiemy eo mają oznaczać) przyjmować wartość 
użytkową mniejszą. Wyjątkiem tym mniemał 
projekt rządowy uwzględnić specjalne stosunki 
galicyjskie. Wyjątek ten jednak prawdopodo- 
bnie nie będzie nigdzie zastosowany, bo nie zna- 
my okolicy, w którychby cała chałupa była za 
czynsz mniejszy od 6 złr. albo lzba w chałupie 
niżej 5 złr. wynajmowaną, lub w których podług 
prawideł projektu rządowego wartość użytkowa 
mogłaby oszacowaną być niżej. 

Lecz najgłówniejszą okoliczność, najbardziej 
w naszym kraju uwzględnienia godną, zapoznał 
projekt rządowy zupełnie, przy ustanowieniu cy- 
fry kosztów utrzymania budynków i amortyzacji 
kapitału, w budynki włożonego. 

Bez należytego względu na zachodzące mię- 
dzy pojedyńczemi krajami i między pojedyńcze- 
mi okolicami różnice w stosunkąch klimatycznych, 
w stosunkach użycia budynków, kosztów i spo- 
sobu ich budowania, bez względu szczególnie na 
stosunki naszego kraju, chee projekt ministerjal- 
ny, aby w miejscowościach, w których budynki 
mają być szacowane podług wartości użytkowej, 
rzeczone koszta oznaczone były wprawdzie dla 
każdego budynku z osobua, lecz aby nie prze- 
kraczały nigdzie BO. od oszacowanej wartości 
użytkowej; zaś dla każdej miejscowości, w któ 
rej czynsz najmu wzięty będzie za podstawę, 
chce projekt rządowy, aby cyfra rzeczonych ko- 
sztów ustanowioną była- podłag wyśledzonego 
przez urząd podatkowy przeciętnego Surowego 
dochodu czynszowego, jaki przynosi jedna część 
mieszkalna, a mianowicie: tam, gdzie rzeczony 
dochód dosięga 45 złr., ma się potrącać na ko- 
sztą wspomnione 15%/,: gdzie dochód ten prze- 
nosi 15 złr. a nie dosięga 45 złr. 207,; gdzie 
dochód przenosi 5 złr. a nie dosięga 15 złr., 
25'/; zaś gdzie dochód wynosi 5 złr. lub mniej, 
ma się potrącać na wspomnione koszta 30%, od 
rzeczonego dochodu surowego ($. 18.) 

W skutek tych postanowień potrącanoby dla 
wszystkich budynków w miastach Lwowie, Kra- 
kowie i Brodach na koszta utrzymania i amor- 
tyzowania budynków 15%, jak dotąd. Wiadomo 
jednak, że w tych miastach są budynki najroz- 
maitsze, i że właśnie z powodu małego, na rze- 
czone koszta przyjętego procentu, dochód czysty 
za podstawę do wymiaru podatku słażący, był 
większym od rzeczywistego, a podatek tym spo- 
sobem wymierzany tak wielkim, iż domy sprze- 
dawały się w regule daleka niżej od sumy po- 
datkowej stokrotnie wziętej, chociaż nabywcy 
małym zwykle procentem z domów się konten- 
towali. 

Dalszym skutkiem wspomnionych postanc- 
wień projektu rządowego byłoby, że we wszy- 
stkich miastach i miasteczkach naszych, podle- 
gających teraz podatkowi domowo-czynszowemu, 
w których dotąd potrąca się 307, od czynszu na 
rzeczone koszta, potrąconoby w regule juź tyl- 
ko 20%, a rzadko gdzie 25%, ; bo prawie we 
wszystkich tych miastach i miasteczkach będzie 
przeciętny surowy dochód z jednej części mie- 
szkalnej wynosić więcej niż 15 złr. a nigdzie 
5 złr. lub mniej. 

Kto tylko zna stosunki naszego kraju, nie 
będzie mógł sumiennie zaprzeczyć, że wspomnio- 
ne procenta nie mogą wystarczyć w rzeczonych 
miastach i miasteczkach, i że tem bardziej nie 
mogą wystarczyć w innych miejscowościach 
procenta, na koszta utrzymania i amortyzacji w 
projekcie rządowym obmyślane. 

Po wsiach bowiem naszych i po małych 
miasteczkach znajdnje się (i to nie wszędzie) 
dwór czyli dom większego właściciela murowa- 
ny, gątem pobity, rzadziej parę iunych bndyn- 
ków tegoż właściciela murowanych: czasem 
murowany kościół lub mieszkanie plebańskie — 
zresztą w ogóle wszystkie innebudynki drewnia- 
ne, lepione, słomą pokryte, nawet beż kominów 
murowanych. 1 

Właściciel większy, chcący sam jeden mu- 
rować parę budynków, musi dla potrzebnych do 
tego kilkudziesięciu lub parękroć stotysięcy ce- 
gieł mieć piec, szopy, budynek dla majstra, o- 
płacać drogo majstra źle wypalającego cegły, bo 
przy tak małej ilości cegły, w kraju się wypala- 
Jącej, lepszych majstrów mało, a ci lepsi nie 
idą na wieś; musi więc właściciel kontentować 
się cegłą złą i drogą. Przy bardzo małej ilości 
stawiających się lepszych budynków niema zapa- 
Sów w suchych materjałach drewnianych, niema 
także dobrych murarzy, cieśli, stolarzy i t. p. 
Budynek, z takiego materjala murowany, gątem 
lub słomą pokryty, przez takich majstrów sta- 
wiany, nie może trwać długo. re 

Do krótkiego trwania budynku i jego skła- 
dowych części przyczynia się jeszcze znacznie 
nasz klimat, który sprawia, że dach drewniany, 
długo pod śniegiem stojący i w ogóle kilka mie- 
sięcy mokry, prędzej gnije, że nawet zdarzający 
się czasem dach, żelazem lub cynkiem, droższym 
bo sprowadzanym z iunych krajów pokryty, prę- 
dzej się psuje, — że tynk pęka i odlatuje, że 
mur prędzej się psuje, że rynny, a nawet kamie- 
nie od mrozu pękają. 

Krócej jeszcze niż murowane, trwają budyn- 
ki drewniane, w regule trochę lepsze u właści- 
cieli większych, gorsze u włościan, bardzo liche 
u włościan uboższych, mające z rzadkiemi wy- 
jątkami dachy słomą pokryte, ściany z gliuy le- 
pione. 

Przy lepszych naszych budynkach wiejskich, 
murowanych, gątem pokrytych, trzeba (uwzględ- 
niając części murowane i drewniane przeciętnie), 
liczyć najmniej 2, przy budynkach gorszych i naj- 
gorszych zaś 3 do 90%, od kosztów ich stawia- 
nia na samą amortyzację kapitału, w ich stawia- 
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nie włożonego, a nadto zostają właścicielowi ko- 
szta dozoru i pomniejszych naprawek często się 
powtarzających. Przy lepszych więc ze wspo- 
mnionych budynków, będą koszta amortyzacji i 
utrzymania wynosić najmniej 40%, od wartości 
użytkowej, a przy budynkach taniej i gorzej sta- 
wianych, których surowa roczna wartość użytko- 
wa (lub surowy czynsz najmu) w stosuaka do 
kosztów stawiania jest najwyższą i wynosi 15, 
20 a nawet 25/, od tych kosztów, będą koszta 
utrzymania i amortyzacji pochłaniać 50, 60 i 70%, 
od wartości użytkowej, a nie 300/,, które projekt 
rządowy chce stawiać jako cyfrę maksymalną. 
Podobne stosunki zachodzą także i w tych 
miastach lub miasteczkach naszych, które podle- 
gać mają podatkowi domowo-czynszowemu, gdyż 
i tam w domach murowanych materjał jest w re- 
gule nie wiele lepszy jak po wsiach, wpływ kli- 
matu taki sam, a nadto są i tam (nawet we Lwo* 
wie i Krakowie) po przedmieściach w znacznej 
części budynki drewniane, często także słomą po- 
krywane i mające ściany lepione. I w tych więc 
miastach i miasteczkach nie byłaby acbyloną wy- 
rządzona im dotąd wymiarem małego procentu na 
koszta ntrzymania amortyzacji bndynków niespra- 
wiedliwość, lecz owszem byłaby ta niesprawiedli- 
wość jeszcze zwiększoną przez proponowane w 
projekcie rządowym dla największej liczby tych 
miast obniżenie rzeczonego procentu. Gdy nadto 
projekt rządowy chce, aby w każdem z tych miast 
i miasteczek ustanowiony był procent do potrą- 
cenia od czynszu najmu dla wszystkich budyn- 
ków jednakowy, procent ten zaś jest w rzeczywi- 
stośći, z powodu rozmaitego sposobu stawiania 
tych budynków, bardzo nierówny: więc nawet w 
jednej i tej samej miejscowości podatek nie bę- 
dzie mógł być sprawiedliwie wyrównany. ` 
Przy wskazanych stosunkach naszego kraju, 
które mogą zdarzyć się i w niektórych innych 
krajach koronnych, musi projekt rządowy prowa- 
dzić do nierównego i niesprawiedliwego rozkładu 
podatku od budynków. 
Lepiej nie zmieniać dotychczasowego syste- 
mu, niż zmieniając go bez dostatecznych do 084- 
dzenia tej zmiany materjałów i wiadomości, wpro- 
wadzać nowe niesprawiedliwości. Gdyby podsta- 
wa podatku od budynków musiała być koniecznie 
zmienioną, to przy tej zmianie powinna być głó- 
wnie uwzględniouą wartość kapitałowa budynków, 
w której znajdują swój ostateczny wyraz wszyst- 
kie, od rozmaitych okoliczności zawisłe czynniki. 
Z Komitetu c. k, Towarzystwa gospod. gal. 
Lwów dnia 23. lutego 1869. 
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Lwów d. 27. łutego. 

(Większość delegacji a mniejszość jej i dziennikar- 
stwo krajowe. — Sprawa wyborów bezpośredułch a de- 
legacja i ministerjnm.) 

W delegacji naszej, a mianowicie w jej wię- 
kszości powstały ogromne krzyki na wiedeńskie 
korespondentów Gazety Narodowej. Dopokąd jeden 
z delegatów w Czasie umieszczał swe kilkułokcio- 
we korespondencje wiedeńskie, z wielką emfazą 
rozwodzące się nad bardzo niby rozamnem po- 
stępowaniem większości delegacji, to ta większość 
cieszyła się z swej gloryfikacji a potępiania 
mniejszości. Ale gdy Gazeta Narodowa zaczęła 
drukować sprawozdania, w innem świetle działania 
większości przedstawiające, to jeden z większości 
delegacyjnej w kole polskiem postawił wniosek, 
aby nikt z delegatów ani pisywał sam korespon- 
dencyj do dzieuników, ani informował korespon- 
dentów. A jeśli koniecznie chce to czynić, 
niech podpisze się na artykule. 

Nie wiemy czy większość przyjęła lub nie, 
ten na jejkorzyść postawiony wniosek. W każdym 
jednak razie Świadczy on o wielkiem zwichnię- 
ciu pojęć. Obowiązek solidarności przy głosowa- 
niu w Izbie nad sprawami, dotyczącemi stosunku 
Galicji do państwa, chcianoby rozszerzyć teraz aż 
do obowiązku wyrzeczenia się własnej myśli. Nie 
dosyć, że mniejszość poddaje się uchwałom wię- 
kszości: żądają od niej, aby poddawszy się, mil- 
czała i nie broniła swych przekonań. Bo, gdy 
większość głosować jej każe wbrew jej widzeniu 
rzeczy — dla dobra ogólnej sprawy — toć żąda- 
jąc potem podpisu na artykułach , wypowiadają- 
cych wręcz przeciwne głosowaniu zdanie, zmusza 
i ka o milczenia, lub do_złożenia manda- 

w. 
Z drugiej strony cieszyć się jednak wypa- 
da, że większość delegacyjna zaczyna się, cho- 
ciaż w tak niewiaściwy sposób, oglądać i na to, 
co pisze o jej działaniu dziennikarstwo krajowe. 
Przy uchwalaniu ustawy gruduiowej i ustaw za- 
sadniczych na opinię w kraja nie oglądała się 
delegacyjna większość, iecz postępowała jak gdy- 
BY. nie była weale odpowiedzialną mandantom. 

iększość ta, spisując potem na początku sesji 
sejmowej szumne programy klnbowe , wywiuęła 
się od tej odpowiedzialności, ale samo uchwale- 
nie rezolucji pojmami było pośrednio zganieniem 
postępowania delegacji przy uchwaianiu ustawy 
grudniowej! Gdyby ta większość jeszcze i teraz za- 
wiodła oczekiwania , to już by jej żadne nowe, 
chociażby jeszcze szumniejsze programy nie zdo- 
łały zasłonić, i jażby przyszło do bezpośredniego 
wysłąpienia sejmu przeciw większości delega- 
cyjnej. 

A gdy w deiegacji większość i mniejszość 
spiera Się z sobą, a spiera się teraz już post fe 
stum, bo już nie chodzi o drogę, którą sprawę Te- 
zolucji doprowadzićby można prędzej do meryto- 
rycznego traktowania: Niemcy właśnie w chwili, 
gdy mają przystąpić do rozbioru tej Bprawy, Z28- 
czynają się wahać, objawiają chęć zwlekania, od- 
raczania jej, w nadziej, iż tymczasem przez agi- 
tacje wzrośnie sprawa powiększenia liczby posłów 
i zaprowadzenia bezpośrednich wyborów, i będzie 
ją można połączyć z sprawą galicyjską, zmusić 
Polaków do głosowania za pierwszemi, aby uzy- 
skać głosy dla swej własnej sprawy. Agitacja, za 
bezpośredniemi wyborami prowadzona jest podo- 
bnie jak w przeszłym roku agitacja antikonkordato- 
wa. Nawet wiedeńskie zgromadzenie Towarzystwa 
agronomicznego nchwaliło podać petycję do Rady 
państwa — o zaprowadzenie bezpośrednich wybo” 
rów! Codziennie podają dziepniki wiedeńskie wią” 
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domości o nowych petyejach w tej sprawie. Wi- 
docznie ministerstwo, napotkawszy trudności u gó- 
ry, życzy sobie, aby jak w sprawie antikonkorda- 
towej, zniewolone było od dołu do podjęcia tej 
kwestj. A gdyby to sam Wydział konstytneyjny 
uczynił, gdyby sam od siebie postawił wniosek, 
byłuby to dla ministrów bardzo na rękę. W Wy- 
dziale a nawet w podkomitecie noszą się z tĄ 
myślą, ale jeszcze nie dojrzała ona, więć zwieka- 
ją i sprawę rezolucji galicyjskiej. 


Czynności Rady państwa. 


Ostatnie posiedzenie Wydziału reformy po- 
datków zajęiy obrady nad $. 26. (teraz 29.); „Mo- 
menta, które AR uwzględniać potrzeba 
przy ustanawiania taryfy.“ Do paragrafu tego 
stawia sprawozdawca Tinti wniosek o rozdzie- 
lenie drzewa opałowego od budulca. Przy gło 
sowaniu przyjęto ustęp 7. według poprawki spra- 
wozdawcy z małemi zmianami, jak i ustępy 8., 
9., 10., 11. i 12. przyjęto według wniosku spra: 
wozdawoy. 

Wydział wyznaniowy obradował na trzech 
ostatnich posiedzeniach swoich uad przedłożeniem 
rządowem, dotyczącem systemizowania na koszt 
państwa posad służbowych przy krajowych i po- 
wiatowych radach szkolnych. Obecni byli na obra- 
dach Wydziału minister oświaty Hasner, szef 
sekcyjny Glaser, a na drugiem posiedzeniu 
także miuister spraw wewnętrznych Giskra, 
wezwany umyślnie przez Wydział do udziała w 
obradach nad $. 1. przedłożenia rządowego. 

Na pierwszem posiedzeniu obradowano nad 
$.2., do którego 1. ustępu wniósł Rechbaner 
następującą stylizację: „Na miejsce dotychcza- 
sowych e. k. radców szkolnych wstępują krajo- 
wi inspektorowie szkolni, mianowani przez cesa- 
iża DĄ przedstawienie ministra spraw wewnętrz- 
nych.“ Stylizację tę przyjęto, jak i poprawkę 
Kurandy do drugiego ustępu, zamiast: „lab 
dydaktycznemn,* słowa: „lub pedagogicznemu.* 
Przeciwne tej poprawce wnioski Jagra i Andrje- 
wicza odrzucono. 

$. 3. przedłożenia przyjęto według projekiu 
rządowegu. 

Za okazaniem się wśród obrad ministra 
spraw wewnętrznych, przystąpiono do zieasumo- 
wania debaty nad $. 1. Debata ta była bardzo 
wyczerpującą, trwała blisko trzy godziny i brali 
w niej udzia: wszyscy obecni członkowie Wy- 
działu. Przy głosowaniu przyjęto pierwszy ustęp 
$. 1. w następującem określeniu: „Członkowie 
władz krajowych politycznych, mający być po- 
wołani do szkolnych rad krajowych (referenci 
dla spraw administracyjnych i RA) 
winni być w regule radcami tych władz.“ 
drugiego nstępu uchwalono także wn i , 
mianowicie zosiawiono dla referentów tylko do- 
datki lokalne, a wykreślono funkcyjne. 

Na trzećietm posiedzeniu przyjęto z małemi 
odmianami wszystkie paragrafy do $. 7, według 
przedłożenia rządowego, paragraf zaś ten wykre- 
Biono, gdyż zdawał się sprzeciwiać ustawom o0 
nadzorze szkół, sankcjonowanym przez cesarza. 

Sprawozdaw cą wybrano Kardasoha. 

Ostatecznie oświadczył miniser oświaty, 
że na jednem z przyszłych posiedzeń będzie mógł 
złożyć uwagi rządu o ustawie religijnej, oczeku- 
Jącej walnej obrady od py b 1867 r. 


m M 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. Izraelicki kongres Pe” 
azcie został zamknięty dnia 24. b. m. Większość 
postępowa wypracowała i uchwaliła gminną or- 
„ASEAN Z w kz Madame sw JJ SUKI OW „U. kij żydowską 1 statut szkolny, które przed- 


Luźne karty z rs zbiega ze Sybiru. 
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Dziwnem może się wydać, iż mówiąc o Sy 
berji, kraja znanym z zim i lodów, wspominam 
o upałach, dla których trudno nosa na dwór wy- 
chylić. Trzeba jednak rozważyć, iż ta część Sy- 
berji, o której mowa, nie tak dlatego że jest bar- 
dzo wysuniętą na północ (57%—580 szerokości 
północnej) jak dla innych przyczyn topografi- 
cznych 1 fizjograficznych, ma nadzwyczaj ostry 
klimat, tak że o ile srogie są mrozy w zimie, 
o tyle” pieznośnemi bywają latem upały. Przyczy- 
ny tego są następne : najprzód, otwarty zupełnie 
przysięp dia wiatrów północnych, dalej zamknię- 
cie kraju od południa przez pasmo gór Ałtaj- 
skich, a nakoniec oddalenie Jego od morza, co 
sprawia, że ani zima ani lato nie mogą być ła. 
godzone wyziewami wody. Słońce, które zacho- 
dzi w czerwcu i sierpniu na 3—5 godzin tylko, 
rozpala powietrze około południa do te- 
go stopnia, że żyjącym istotom trudno wytrwać 
Czas diuższy pod gołem niebem. Nieorzeźwiona 
wilgocią atmosfera utrudza oddech i obieg krwi 
i sprawia senność i ogólne umdlenie. 

Przeszedłszy się kilka razy po komnacie, 
wylazłem na tapczan i usiadłem w framudze o- 
kua; ky rozglądnąć się tożsamo po krajobrazie, 
rozscielającym się daleko ku wschodowi. Było to 
jakoś okuło połowy sierpnia , okna więe poroz- 
twierano na rozcież i powietrze miało wolny 
przystęp przez nie nadto gęste, choć dość mo- 
cne kraty. Słońce poczynato się zniżać ku za- 
ehodowi, i było czuć już w około świeżość wie- 
zorną, poprzedzającą niby straż przednia to zi- 
mno, którem się odznaczają nocy letnie w Sybe- 
‘rji mimo najmocniejszych npałów dziennych. Całe 
"miasto leżało niby na dłoni rozpostarte u stóp 
więzienia. Za miastem po stepie rosły tu i ow- 
dzie karłowate brzozki kępami, z po za których 
świeciła często błyszcząca szyba jeziorka. Sre- 
brną wstęgą, jak oko sięgało, wit się śród zie- 
leniejących obszarów kręty Toboł i opasywał 
półkcłem ledwie widoczną wyniosłość, na której 
mięścinę zbudowano. Gdzieś tam u krańców wi- 
Jokręgu, gdzie blado Binawe jakby cieńką Bazą | 


GAZETA NARODOWA z dnia 27. Lutego 1869. 


łożone zostaną przyszłemu sejmowi węgierskiemu, 
o czem minister oświaty, br. Eótvós, zapewnił 
żegnającą go deputację kongresową. Wszystkie te 
uchwały znalazły upartych przeciwników w depn- 
towanych starowiercach, których jednak z końcem 
kongresu liczono tylko 26. Mimo wszystkich kon- 
cegyj liberałów, nie została zadowoloną ta takzwana 
lewica i trwa dalej w opozycji. Myśl barona Et- 
vósa, ażeby pozostawić kongresowi izraelickiemu 
uporządkowanie żydowskieh spraw oświaty, była 
bardzo szczęśliwą i dobrze rozważoną; nienawiśó 
bowiem ortodoksów nie spada teraz ani na rząd, 
ani na rząd, ani na sejm, tylko na liberałów ży- 
dowskich. i 

Debatte pisze: „Minister oświaty, prrs 
najw. sankcję ustawy o nadzorze szkolnym, A 
względnie rozporządzenie o nadzorze szkolnym 
z dnia 10. lutego, wydał pod dniem 12. Intego 
potrzebne wskazówki szefom krajowym. Stosow- 
nie do tego rozporządzenia ministecjalnego, w 
krajach, których ustawy o nadzorze szkolnym Zo- 
stały sankcjonowane, należy nkonstytuować we- 
die przepisu najpierw krajową radą szkolną, na- 
stępnie rady szkolne powiatowe, — a z dniem 
rozpoczęcia czynności tych nowych władz szkol- 

nych mają ustać funkcje dotychczasowego nad- 

zoru szkolnego. Ażeby przechód ten odbył się w 
| porządku, należy jednocześnie sprowadzić nowe 
| władze szkolne ze zniesieniem dotychezasowych, 
a to przez odpowiednie ogłoszenie. 

„Szefowie krajów mają zaproponować wszy- 
stkich tych ezłonków krajowej rady szkoinej, któ- 
rzy potrzebują mianowania cesarskiego, i przed- 
łożyć kosztorys potrzeb nowych władz szkolnych. 
Przy układaniu personaliów należy mieć to na 
względzie, że zawiadowstwo szkolne potrzebuje 
mężów, którzy roznmieją wymagania czasu, wier- 
ni są konstytucji i zdecydowani, atrjotyczną wo- 
łą i eałą swoją siłą działać dla podniesienia 
szkół. Oprócz tego winni szefowie krajowi wy- 
znaczyć także członków rady szkolnej krajowej, 
niepotrzebujących mianowania cesarskiego, aże- 
by wprowadzenie tych nowych władz nie miało 
już żadnej przeszkody, skoro nastąpi cesarskie 
mianowanie tamtych członków. 

„W rozporządzeniu do szefów tych krajów, W 
których ma być przeprowadzone rozporządzenie 
z dnia 10.lutego, wyraża minister zamiar wnieść 
jnż na przyszłej sesji sejmów do konstytucyjnego 
traktowania przedłożenie rządowe o nadzorze szkol- 
nym ze zmianami, uchwalonemiprzez sejmy, które 
nie są zasadniczej natury. Do wykonania rozpo- 
rządzenia mają szefowie krajowi przystąpić na- 
tychmiast, znieść do końca lutego br. kościelne 
władze nadzorcze, wyższe i okręgowe nadzory 
szkolne uwolnić wszystkich dotychczasowych funk- 
cyj, © ile one nie dotyczą religii i obrzędów re- 
ligiinych w myśl $. 2. nst. państw. z d. 25. maja 
1868, i mają tak zarządzić, ażeby te fankeje ob- 
jęte "zostały z dpiem 1. marca br. przez nowe 
władze, określone w rozporządzeniu, © czem ma- 
ją donieść odpowiedniemi ogłoszeniami w krajo 
i w pojedyńczych powiatach. 

Prowizoryezna krajowa władza szkolna, ma 
pierwsze zadanie uregulować miejscowe nadzory 
Szkolne wedłag art. 2. rozporządzenia, a odpo- 
wiednie wnioski 0 tem winna przedłożyć mini- 
strowi do ostatecznej decyzji. 


Dania. Według niektórych dzienników, Mo- 
skwa miała wezwać Danię, aby sformnłowała 
swe żądania co do północnego Szlezwiku, trzy: 
mając się przy tem faktycznych stosunków. Czy 
to prawda, czy dziennikarski wymysł? Czy mo- 
że hr. Bismark zdradził Moskwę, za co książę 
Gorczaków radby się odwzajemnił ? Trudno jeszcze 
odpowiedzieć na to pytanie... 


Belgia. Odrzncenie bndżetu przez senat, zro- 
biło w kołach urzędowych bardzo ni iemiłe wra- 
żenie. Rada ministrów, zebrawszy się zaraz po 


powieczone i dziwnie do tęsknoty nastrajające | 
sklepienie stykać Się zdawało z gładkim stepem, 
czerniał bór sosnowy, a opodal od niego jaśnia- 
ły pozłocone promieniami słońca szyby chatek 
jakiejś wioski. Cicho było w przyrodzie i na 
stepie, i ciszy tej martwej nie przerywał Żaden 
dzwięk z miasta, co zawsze jeszcze milczało jak- 
by skamieniałe. w około nie było widać ani je- 
dnej istoty żyjącej — świegotania nawet ptaszka 
jakiego nie udało mi się dosłyszeć , mimo że 
sluch natężałem. Spiekotąa wprawiła wszystko co 
żyło, w bezczynność i ospałość ; świeżość wie- 
czorna nie była jeszcze na tyle silną, aby je 
rozbudzić do życia. Jakiś właściwy rodzaj utdo- 
ty i zniechęcenia, którego dotąd nie spostrzega- 
łem nigdzie — coś bliskiego apatji, powlekało 
niby mgłą cały ów krajobraz bez ruchu i ży- 
cia — a od stepów wiało śmiercią jak od mo- 
gil na spoglądającego. 

Tak przynajmniej mnie się to wszystko wy- 
dało — mnie, co obraz ojczystych okolie ciągle 
mając w umyśle i wszystko z nim porównując, 

spoglądałem z okna więzienia, daleko od rodzin- 
nej ziemi. Krajowiec dopatrzyłby tam być może 
czego innego. 

Nie dostrzegłszy po długiem i gorliwem ba- 
daniu nigdzie i rysu jednego, któryby ojczyznę 
przypomniał, posmutniałem jakoś niewymownie, 
i odwróciwszy Oczy od stepu zwiesiłem głowę 
na piersi powtarzając : „U nas inaczej, iuaczej, 
inaczej !* Wkrótce jednakże wydało mi się to 
sentymentalne  nsposubienie umysłu za nadto 
śmiesznem i wywołanem nie w porę, uśmiechną- 
iem się tedy sam nad sobą, rozumując, iż to wca- 
le głapio rozwodzić się w żale, gdzie żale na nie 
się nie mogą przydać, — i zwróciłem znowu 0- 
czy za okno. 

Tą razą zetrzymałem je na gaiku, oparka- 
nionym dokoła, i otaczającym zaraz za drogą na- 
przeciw więzienia jakiś domek — niezawodnie 
mieszkanie któregoś z zamożniejszych obywateli 
miasteczka. 

Gaik, na którym wzrok mój spoczął, był 
właśnie wedle mego gustu. Wysokie, płaczące 
brzozy stały tak, jak je przyroda umieściła, i 
nie było tam ni ścieżek gracowanych, ni ławe- 
ezek, ni aztneznych trawników, ni chodpików pro- 
sto w. ginigit. Mogłeś chodzić, kędy ci i się po 


hófiedtóni u senatu, zAstrtwistą się nad tą wa- 
żną sprawą. Wielkie jest prawdopodobieństwo, 
że senat zostanie rozwiązanym. 


Francja. P. Kazimierz Delamarre, za któ- 
rego staraniem utworzono w paryzkiem College de 
France w miejsce dawnej katedry literatury sło- 
wiańskiej, „katedrę literatur stowiańskich* napi- 
Sa} teraz broszurę w formie petycji, wystosowa- 
nej do senatu, która nosi tytuł: „Piętnastomilio- 
nowy naród, zapomniany przez historję. « Narodem, 
o którym zapomniała historja, są Rusini. Pan 
Deiamarre, sekretarz centralnej komisji Towarzy- 
Stwa geograficznego , udowadnia w swej pracy 
krótkc i dobitnie, że Rusini różnią się od Mo- 
skali pod względem mowy, pochodzenia i cywili- 
zacji. Moskale podbili Rusinów i zagładziii ich 
historję, aby wziąwszy ją za swą własną , ucho- 
zić za Europejczyków. O tem wszystkiem mło- 
dzież franeuzka nie nie słyszała — w nrzędowych 
książkach naukowych niema o Rusinach żadnej 
| wzmianki, a więc obowiązkiem senaiu zaradzić 
| złemu i polecić, aby pod tym względem nastąpi- 
ły ulepszenia w historycznych książkach szkol. 
nych. Łatwo zroznmieć, jak nieprzyjemne wra- 
żenie zrobiła ta publikacja na moskiewskich poli- 
A bałamucących od tak dawna Świat zasa- 
4 panslawizmu. 

Ministerjalny le Public donosi, że rząd fran- 
euzki przesłał belgijskiemu rządowi notę, tyczącą 
się sprawy kolejowej. Gabinet paryzki pyta w 
tym dokumencie, w jaki sposób zamierza Belgią 
zastosować Świeżo uchwaloną ustawę, i jaki wy- 
wrze wpływ ona na handłowe stosunki obu kra- 
jów. Zobaczymy teraz, mówi Public, w jaki spo- 
sób odpowie -gabinet brukselski. 

Avenir d Auch zapewnia, że w „wyborczym 0: 
kręgu Mirande, Jnliusz Favre przyjął ofiarowaną 
mu kandydaturę przeciw rządowemu kandydato- 
wi, p. Granier. de Cassagnac, Le Pays, którego 
redaktorem jest właśnie p. Granier, cieszy, się z 
tego niezmiernie, oświadczając, że z największą 
chęcią podejmuje rzuconą rękawicę. Walka mię- 
zy temi dwoma osobistościami będzie prawdopo- 
dobnie bardzo ciekawą. 

W Ciele prawodawczem toczą się teraz roz- 
prawy nad budżetem miasta Paryża. Sprawa ta 
Jest dlatego ważną, że w czasie rozpraw, jakie 
Się nad nią toczą, finansowa polityka drogiego 
cesarstwa występuje w okropnych kształtach. Mo- 
wy Thiersa, o której donióst nam telegram, nie 
przyniosły nam jeszcze paryzkie dzienniki. 


Włochy. L'Opinione poddaje ostrej krytyce 
dwa ostatnie listy Koszuta, twierdząc, że Węgry 
zajmują zupełnie inne stanowisko w r. 1869, niż 
w r. 1866. Smiesznie to brzmi, mówi Opinione, 
gdy Koszut ogłasza, że do Węgier wróci dopie- 
ro po przywróceniu praw z r. 1848. Tak samo 
chce Mazzini wrócić do Włoch tylko jako prezy- 
dent republiki. 
Gazzetta di Torino zapewnia, że niezadlugo 
zbiorą mę w Lugano pod przewodnictwem Mazzi- 
niego reprezentanci włoskiego stronnictwa repu- 
blikańskiego, aby się naradzić nad dalszem po 
stępowaniem. 
Poseł anstrjacki we Florencji, baron Kiibeck, 
wyjechał za urlopem do Wiednia; niektórzy za- 
pewniają, że podróż ta tyczy się projektowane- 
go przymierza między Francją, Austrją a Wło- 
chami. 
Dyrektor policji w Palermie został pchnię- 
ciem sztyletu śmiertelnie zraniony na dnie 16. 
iutego. Dotychczas nie udkryto jeszcze sprawcy. 
Książę D'Aosta przybył do Florencji, aby się 
oroznmieć z ministrem marynarki co do objęcia 
dowództwa nad flotą. Powierzona mu eskadra 
znajdnje się w porcie neapolitańskiem.  Prawdo- 
podobnie książę wypłynie z nią na Wschód. 


Rzym. Do Czasu piszą z wieczuego miasta 
pod dniem 17. lutego: „W kołach tutejszych o- 


dobało, i usiąść , gdzie CNC A BE 1 lala omijac dobalo oikat WAR Wkięznotkie danieli mpaalonie ASEAN o zm znużenie — nie 
potrzebowałeś się kierować według ścieżki i nie 
zmuszano cię dążyć do ławki. Około domu, któ- 
rego ściany przeglądały z poza grubych drzew 
aiku, rosty dowolnie jakieś krzewy i siużyły za 
schronienie mnóstwa ptaków, co rankiem i wie- 
czorem napełniały powietrze życiem i melodją- 
Tylko niech czytelnicy nie myślą, że ptaki owe 
należały do rzędu słowików — których niema w 
Syberji (prócz okolicy miasta Aczyńsza w Kra- 
snojarskiej gubernii). To były poprostu żółto- 
brzuszki, sikorki, szpaki itp. 
Parkan niezbyt wysoki otaczał dom i gaik 
dokoła, a z dwóch altanek chińskich, wystawio- 
nych u przeciwnych krańców gaju przy parkanie, 
można było wygodnie poglądać na wiodącą obok 
drogę i na miasto. 
Pomyślałem sobie, iż mająe. podobne pomije- 
szkanie na własność, zniósłbym daleko łatwiej 
ciężar wygnania. Czy rzeczywiście było to nastą- 
ilo, — to znowu inne pytanie; pewna tylko, 
że myśl owa Oopanowałą muie na chwilę i była 
przyczyną krótkiego zadumania się. 
Kiedy znówu podniosłem oczy, spostrzegłem 
przedmiot, którego dotąd nie zauważałem. Na ma- 
rze framugi okna, gdzie siedziałem , stały napi. | 
sane ołówkiem następne polskie wiersze : 

Czy wiecie wy ludzie, co znączy, 

Dwa serca, stworzone dla siebie, 

Kozdzierać i topić w rozpaczy 

Natenczas, gdy marzą o niebie Y!.. 
— Oho | zawołałem mimowolniey: — toć to ca- 
ły romans — zupelny dramat miłośny — i gdzie? 
na Sybirze, i w więzieniu do tego! Rozciekawiło 
mnie to bardzo, Zacząłem szukać czegoś więcej 
po: murze, lecz prócz powyższych wierszy, nicze- 
go nie było. Miejsce tylko, gdzie opierałem się 
głową: było zabrudzone, cv świadczyło, że ktoś 
często musiał tu przesiać ywać i wygiądać podo- 
bnie jak ja na ulicę. Wyglądający, jeśli to on 
był autorem wierszów, musiał być widocznie Po- 
lakiem — jednego więc serca możnaby się bylo 
domyśleć, — lecz gdzież drugie? Jakim sposo- 
bem mogły Się te serca tak skojarzyć, że aż 
rozrywać je ktoś ujrzał potrzebę? Kto był na- 
koniec ów, co targnął się na to?.. Wiersze zo- 
stały widocznie napisane w chwili, kiedy antor 


patrzył na KO 7, kiedy bolał nad niem; 


j konferencji i 


powiada :ą, że kardynał Antonelli, prawdopodobnie 
za poradą p. Wałujewa, wezwał do siebie niektó- 
rych księży polskich, zachęcając ich, aby jak 
najprędzej wracali do krajn, korzystając z przy- 
obiecanej im snać przez moskiewskiegn posłan- 
nika amnestji, i aby o ile możności okazywali 
się pobłażliwymi dla rządu carskiego we wszy - 
stkiem, co uszczerbku religii i kościołowi nie 
przynosi. Miał dodać, iż dla wyższych względów 
dłużej pozostać nie "mogą w wiecznem mieście. 
Otrzymawszy tę wiadomość z rzymskiego źródła, 
nie mogłem jej jeszcze sprawdzić między roda- 
kami, i przeio nie zdołam wam podać nazwisk 
owych duchownych, iłe że krajowcy nazwisk 
polskich zgoła wymawiać nie umieją.“ 


Wschód. Z Carogrodu piszą między innemi 

pod doiem 14. lutego do Corresp. du Nord-Est ; 

„Wiadomość o podpisanin deklaracji przez rząd 
grecki, nie zrobiła wielkiego wrażenia w -caro- 
pr odakieti kołach politycznych i handlowych. 
piuia publiczna naszego miasta nie przykłada 
wielkiej wagi do tego, co nowy gabinet ateński. 
uznał za stosowne uczynić, i nie sądzi, aby ta 
decyzja mogła wywrzeć jakikolwiek wpływ na 
sprawę utrzymania spokoju. 

„Dwaznączne postępowanie Moskwy w łonie 
opuszczenie Grecji, którą z początku 
zacbęcała do walki z Turcją, zaczyna już oddzia- 
ływać na ludy słowiańskie , zostające pod- ture- 
ckiem panowaniem. Donoszą mi z Talczy, iż 
Bółgarzy podejrzywają do tego stopnia Moskali, 
że aż rewolucyjny dziennik Narodnost uznał za 

stosowne ostrzedz swych rodaków, aby nie ufając 
Moskwie, która wyzyskuje ich dla swych egoi- 
stycznych planów, liczyli tylko -na własne siły. 
Według tych samych informacyj, znaczna czę ć 
bółgarskich emigrantów oderwała się od komite- 
tu, urzędującego w Bukareszcie, i utworzyła ko- 
mitet czysto bółgarski, anti-moskiewski. Komitet 
ten chce zreorganizować Bółgarję na podstawie 
narodowej, przeciwnej moskiewskiemu. pansiawi- 
zmowi. Carscy ajenci bardzo się niepokoją tym 
kierunkiem między Bółgarami i. starają Bię 
wszelkiemi sposobami skłonić do zgody oba ko- 
mitety. Jeneralny konzal moskiewski w Buka- 
reszcie, baron Ofienberg, pracuje sam wiej kwe- 
stji, lecz mimo to, nieporozumienia trwają ciągle. 
Być może, że moskiewscy ajenci, którzy przygo- 
towali wszystko do urządzenia nowego napadu 
na Bóigarję, odstąpią teraz od swego zamiaru ze 
| względu na. powyższe zatargi, 

„Śmierć Fuada baszy jest tu uważana za 
prawdziwe nieszczęście dla Tnrcji. Nawet nie- 
przyjaciele nieboszczyka nie iają się z przekona- 
niem, że Wysoka Porta ntraciła w nim najzdol- 
niejszego swego dyplumatę.* 

Donieśliśmy wezoraj między Ostatniemi wia- 
domościami, że Turcja wysłała wojsko nad czar- 
nogórską granicę. Powód, który ją skłonił do 
tego krokn jest ten, Że jak jeden z dzienników 
donosi, do Cetyni miało przybyć kilkn albańskich 
przywódzców, aby księcia wracającego z Peters- 
burga powitać jako swego zwierzchnika. Ostatnią 
tę wiadomość notujemy 2 obowiązku politycznych 
kronikarzy, nje przypisując do niej zbyt wielkie- 
go znaczenia, bo bardzo być może, że jutro oką- 
że się ona bąkiem giełdowym. 

Z Zagrzebia piszą do Vaterlands, że czarno- 
górska emigracja, która mieszkając” dotychczas 
w Kroacji, Dalmacji i Slawonii, otrzymywała zasił- 
ki od anstrjackiego rządu, "dostała od swego 
księcia zupełną amnestję. Każdemu z emigran- 
tów, wracającemu do kraju, będą oddane skonti- 
skowane dobra. 

Patrie, Etendard a wraz a z niemi i Nord-Est 
zapewniają najuroczyściej, że stronnietwo Bratia- 
na pracnje w Rumunii pad obaleniem teraźniej- 
szego gabinetu. Wedlug pas tnięzo z przytoczu- 
nych dzienników, Brątiano zebrał niedawno naj- 
gorliwszych swych przyjaciół, aby się maradzić co 
musiał się więc caly dramat tu odbywać. Ale 
jak to się mogło stać wszystko — j gdzie była 
podezas najży wszej akcji kochanka? Czy nie w 
gaiku kryła się owa Rusałka tajemnicza, którego 
najodleglejsze zakątki było widać z wysoko po 
łożonego okna? Może jąką Polka, na wygnanie 
wysłana ?..» 

Zgądająć n2 rozmaite sposoby i nie mogąc 
odci przyjść do jakiegoś pewnego wynika — 
postanowiłem pójść za przykładem towarzyszy, 
co leżeli w słodkim śŚuie pogrążeni na tapsa- 
nie — kiedy w drzwiach naszego numeru poja- 
n i klacznik więzienia z pękiem kluczy w 
r 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
rzekł po polsku, przypominając akcentem- Mazo- 
wsze. 

— Na wieki ! — odgadlem zdziwiony, że Mo- 
skal, za którego go miałem, mówi po polsku. 
Oagkeio służyli wojskowa w Polsce? zapytałem po 
chwili 

— Ja Poiak, panie | nrodzony w Warszaw- 
skiej gubernii, a zesłany za r. 1881 da wojska 
na Sybir. 

— Czyż nie pozwolili wam wrócić ? 

— Owszem, mpi pojechać do krajn i 
teraz, bo lata już wysłażyłem — alo ożeniłem 
się tu, mam domek, dzieci — tą i wracać podo- 
bno niema poco. Žle tam być musi, kiedy pano- 
wie idziecie tu wszyscy do nas—dodał uśmiecha- 
jąc się — a zresztą, panie, żona Moskiewka, 
dzieci toż3amo, ta i człowiek już przy nich jakoś 
niby zmoskwicił Się... przywykł! Tu machnął 
nieborak ręka. 

Westchnąłem, myśląc, ilu to z obecnie wy- 
słapych powie tak samo po upływie lat kilku! 
Czy przynieść pana mleką na wieczór ? 
zapytał klucznik po chwili milczenia — bo to, 
coście panowie jedli niedawno, było także ode- 
mnie, ja zawsze go tn dostarczam, a czasem, ot 
jak przeszłego tygodnia, żona „warzyła i obiad 
podczas dniówki. Może panowie każecia sobie 
także eo zgotować ua jutro ? 

— A niezawodnie! Niech tylko towarzysze 
powstają, to się poradzimy j powiemy wam — 
odparlem, myśląc wcale o czem innem. Pywiedź- 
cie mi panie kluezniku, rzekłem po chwilte, po- 
U mu woreczek z tytoniem, by sobie iałożył 
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do dalszego po-iępowania. Niektórzy ze zgroma= 
dzonych chcieli wywołać rewolucję w Kumanii, 
e inni uspokoili ich następującemi argumenta- 
„Opiekuńcze mocaratwa nie mają dziś żadnej 
koo do załatwienia. Ręce ich są wolne, a więć 
W razie rewolucji w Rumunii mogłyby łatwo in- 
terweniować. Nie pozostaje nam więc nie innego 
do uczynienia, jak pracować przy wyborach, aby 
w nowej Izbie większość była po naszej stronie.“ 
Korespondent bukareski piszący do Nord-Æst jest 
przekonany, że Z m owodu rozdrażnienia, p-nują- 
cego w Rumunii, Bratiano może w rzeczy samej 
pozyskać w nowej Izbie dość graczy większość. 
Vidovdan donosi, że na miejzce dotychczaso- 
wego pełnomocnika Stanów Zjednoczonych w Ca- 
rogrodzie, p. Morrisa, mianowano p. Stuarta. 


Kronika. 
— Przeniesienia. JE, minister rolnictwa przeniósł 


dowomianowanego starostę górniczego w Kutnohorze, 
Henryka Wachtla, do Krakowa, A Starostę górni- 
Czego w Krakowie, Macieja Lumbego, do Kutno- 
ory. 

— Odezyty dla klas pracujących, urządzone sta- 
raniem lwowskiej flii Stowarzyszenia przyjaciół oświaty 
ludowej, odbywają się ciągle CO niedzieli regularnie w 
Azkołach: św. Antoniego, św. Marcina i św, Anny, Hr. 
Dzieduszycki Włodzimierz pozwolił użyć do odczytu 
»0 szkodliwych i pożyteczaych zwierzętach“ w szkole 
św. Antoniego okazów ze swoich zbiorów zooiogicznych; 
Czyn ten zasłaguje na uznanie. 

— Prncowitą rzeżbe Z korkowego drzewa, 0 któ- 
rej wspominano już, można jeszcze oglądać przez jakiś 
Ozas w domu p. Saara pod nr. 29/30 przy piacu Kate- 
dralnym. 

' — Fałszerstwo mleka. Dla miejskich gospodyń, 
kt tóre zmuszone sg KUPOWAĆ nabiał, sprawia nieraz nie- 
Mwienność handlujących mlekiem wiele kłopotu. Już 
„Cieden znalazł się taki, który niemało nałamał sobie 
Blowy nad tem, jakby wymyśleć jaki sposób odkrywa- 
nis fałszerstwa tego rodzaju. Jakiś ncaony wynalazł 
nawet marzędzie, którema nadał Bzumną nazwę galaktome- 
try, Jest to poprostu rurka szklanna z ciężarkiem u 
dołu. Na rurce tej, tak jak na barometrze, oznaczona 
jest skala miernicza. Zero oznacza ozystą Wodę, A dru- 
B4 normę ma stanowić gęstość rzetelnego mleka. Otóż 
aż więcej wody w mleku, tera Ono rzadsze, i tem 

Słębjej też zauurza się w niem wpuszczony galaktome- 
ter, W bardzo wielu miastach od dawnych już lat zao- 
Patrzona jest służba akcyzowa w te narzędzia, które 
lugo były postrachem dia wiejskich mleczarzy. Znale- 
żli aig jednak dowcipniejsi fałszerze, ktorzy dociekli, żę 

iekoniecznie potrzeha fałszować mleko tylko samą czy- 

Wodą — można to pskuteocznić czemóś nie tak roz 
Tedzającem. Rzeczy wiście sztuka ndała się, fałszowali 
Mleko pajniemiłosierniej, a strażnicy rogatkowi przepu. 
Szczali ich bez najmniejszy ch skrupułów, gdy znów z 

uglej strony wylewano nieraz mleko najuczciwazy m 
producentom, wiadomo bowiem, że 8% takie epoki w 

ciu krowy, A zresztą i z paszy może to pochodzić, że 
mleko najrzetelniejsze jest rzadkie. Pokazało nię więc, 

Galsktometry do niczego nie są przydatne i teraz 
JEst już ich kredyt tak moono aaoliwiany, iż znoszą je 
niemal wazędzie. 

Mleko, które my biedni Lwowisnie konsumować 

WUimy, jest zwykle fałszowane następującemi spo- 
robani, 

C Pierwszy i najprostszy sposób jest rozposzosanie wodą. 

pz ni8 to mleczarki bez najmniejszej żenady, nawet już 
ns rynku samym. Najlepszą radą na to jest zamawia- 
nie mleka u znanych z uczciwości producentów z prośbą, 
sy Przysyłano je w pc; ad Jaaa Jl mm mA dw mkl E na kłódkę naczyniach, 


= a Wawie wiwat | + PRA TORA sunt rud kaja fajki, czem go gadatliwszym spodziewalem się 
k Czynić — czy niema tu w waszem więzieniu 
Ogo z naszych ? 
— Nie panie! niema już... odrzekł tłocząc 
© ogromnej, fajki mój tytoń. 
— A więc był ktoś ? 
cj — A był p. Władysław S., siedział tu wię: 
J... jak pół roku i przed dwoma tygodniami 
k piero odprawiono go do Tobolska. Dali bieda- 
aj „wyrok do.robót i mają ma tam gdzieś aż 
a miejscu wymierzyć 40 pietni. 
— 40 pletni ?.... a to za co? 
kieł: Dinga to historja, mój- panie! — mówił 
cznik, krzesząc ognia do fajki. Nikt tu nie 
wś Pewno kto on taki i zkąd właściwie rodem, 
at;t pono nie naszego cara poddany, ale Au- 
tjak z Galicji. 
— Chcecie pewnie powiedzieć Polak z Gali- 
— wtrąciłem. 
— Ta jnż to niby tak, ale ono wychodzi za- 
Waze, eo Austrjak, bo „pod Austrjakiem — pra- 
wił klucznik. Zjawił się u nas jakoś w zimie, 
dzie jaż temu z półtora roku — a przyjechał 
zkądejá aż z Wschodniej Sybecji, dokąd go w r. 
1861 zesłali z Warszawy. Objął miejsce w go- 
rzelni, co o 30 wiorst ztąd, i miał wcale piękną 
ensję, A mieszkał w naszem mieście podów- 
cj p. N., stadent, wysłany z Kazania, — ta i 
Rh także syn tutejszego kupca tego ot, którego 
ze w gaikn widać z okna, co go to wygnauo 
Szkół za jakieś książki. Pan S. poznajomił się 
tedy z nimi, taj kiedy wybuchło powstanie, chciał 
dairag obydwóch do Polski. Ale, ale — praw- 
i al jeszcze i brat pana N. nadjechał z Moskwy 
mial z nimi podobno tożgamo uciekać. Syn kupca 
PAR S. uciekli rzeczywiście — a pan N. został 
wią © mając czekać jeszcze na kogoś— jak mó- 
ram na Polaków, z Omska, i z nimi dopiero wy- 
uda. yó. 'Tymezasem stary kapiec zwąchał pismo 
Sem i wysłał pogoń za synem. 
pąq, „Pana N. i brata jego ares ztowali u nas, a 
„dĄ L, i Aleksandra dościgli aż gdzieś koło Ka- 
wieżł: Tam ich potrzymali czas jakiś, i przy- 
botem, nareszeie w kajdanach tu do nas. Wkrótce 
pr wypuścili obydwóch N., jednego z nich 
my esli do T., a drugiemu kazali jechać do do- 
sk Syna kupoa uwolnili tożsamo, tylko p. S. 
to zano do robót i na 40 pletni za ucieczkę. Coś 
ieh M pobroili oni więcej, bo mówiono, że mieli 
rozstrzelać w Kazania — ale tradno wierzyć 
*zystkiema co plotą ludzie. Ja panu S. nosi- 
m nieraz pokryjomu papier, bo mi jakoś naj- 
ardziej afał. Siedział tam na końcu kurytarza 
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od których jeden klucz jest u gospodarza, a Akari u 
odbierającego. Praktykuje się to dość często, choć i to 
nie jest pewne. 

Śmietanka fąbrykuje :ię w trojaki zwykle sposób. 
Gotnją w mleku Krupki drobue, poczem oddzielają 
kaszę przez odcedzenie, a pozostały płyn jest „śmietan- 
ką.“ Jeżeli taka śmietanka dłużej postoi, nabiera gorz- 
kawego smaku i pozostawia osad. Pokrewny temu — 
jeszcze mniej apetytny sposób jest mięszanie do mleka 
krochmalu surowego. Mleczarki z przedmieść Lwowa 
najczęściej go praktykują. Najwięcej wyrafinowane fał- 
szerstwo, na paryzki sposób, jest mięszanie mleka z roa- 
tartym móżdżkiem cielęcym. Jeżeli się jednak taką 
śmietankę przecedzi przez gęste płótno cienkie, pozo- 
stają jako osad włókna komórkowe. 

Jeżeli która mleczarka ma jednę tylko krowę, to 
trudno już dostać u niej słodkiego mleka, bo ma ona 
tylko samą — śmietane kwaśną. Nie potrzeba jednak 
myśleć, jakoby jej krowa dawała w podoju samą tylko 
kwaśną śmietanę. Ale jest na to sposób. Krowa jej, 
Jak wszystkie inne krowy na świecie, daje mleko ałod- 
kie. Ona stawia jeden podój do skiśnienia, skłóci potem 
kołotewką cienintką warstwę śmietany z twarogiem 
kwaśnego mleka, a odcedziwszy serwatkę, rozlewa to po- 
tem słodkiem mlekiem, i śmietana gotowa. 

Kolonistki z pod Derewacza sprzedają znów przez 
cały rok majowe masło. Cud ten dzieje się tym sposo- 
bem, że wyciskają z marchwi żółty sok, i rozcieraja go 
z masłem po przepłukaniu. Niektóre — cywilizow ańsze, 
zabarwiają je na „majowy* kolor szafranem. 

Przez mikroskop, albo chemicznym rozbiorem mad- 

Zwyczajnie łatwo byłoby poznawać wszystkie te fałszer- 
stwa. Ale ponieważ niewiele gospodyń naszych wdaje 
się w chemie, i nie wszędzie są mikroskopy, więc nie- 
ma rady — potrzeba czekać dokąd kto nie wymyśli ja- 
kiego praktycznego galaktrometru, a tymezasem kon- 
tentować sie tym nabiałem jaki nam dają. 
Ugłoazenie. Wydział Stowarzyszenia pedagogi- 
cznego w Rzeszowie urządza wykłady popularne 
co niedziela od godziny 6. do 8. wieczorem w sali obrad 
Rady miejskiej. Pierwszy wykład odbędzie się jutro w 
niedzielę doia 28. lutego. Za każdorazowy wstęp na 
Wykład płaci się 10 cent. od osoby. 

— Bal maskowy ma odbyć się dziś w Rzeszowie. 

— Zeidlersche Correspondenz, ministerjalny organ 
pruski, donosi o Myszej wieży w Kruszwicy.oo następuje: 
„Jak nam donoszą, umożebnionem zostało przez łaskę 
królewską otrzymanie w sposób odpowiedni jednego z 
najstarszych polskich pomników budowy, jak podają, z 
epoki Piastów — takzwanej Myszej wieży (Arx orusci- 
vicennis) w powiecie inowrocławskim, w której, podług 
tradycji, księcia Popiela myszy zjadły.“ 

— Załobne nabożeńatwo dia uczczenia pamięci 
marynarzy austrjackich, którzy pogineli w skutek wy- 
sadzenia w powietrze statku „Radetsky* odbyło się 
przedwczoraj we Wiedniu. Obecni byli: minister wojny, 
reprezentant cesarza, arcyksiężna Zofia, ośmiu innych 
arcyksiążąt, wszystkie znakomitości wojskowe, obecne 
we Wiedniu i t. d. 

— „Szkoły“ or 8. z dnia 25. lutego zawiera: 1. Roz- 
prawa o nance gramatyki w szkole ludowej. 2. Uwagi 
nad ustawą O nauce w jednoklasowych szkołach katoli- 
okich w w. kB. Poznańskiem, 3. Doniesienia z dziedziny 
piśmiennictwa askolnego : a) Dzieje Polski, przez B. 
Kaliokiego; 8) Ogólne zasady wychowania, przez dr. A 
Graczyńskiego. 4. Zapiski językowe. 5. Rozmaitości. 
G. Czynności Rady szkolnej. 

Do tego numeru dołączony jest Dodatek miesię- 
czny, zawierający: 1. Dwie rogprawy : a) O wychowa- 
niu żeńskiem ; 6) Czy potrzebny jest rok przygotowa- 
wczy dla niektórych uczniów, do gimnazjum wstępują- 
cych? 2. Doniesienia z dziedziny piśmiennictwa: a) Dr. 
K. Schenkla Chrestomatya z pism Xenofonta, przero- 
biona przez St. Borzemskiego ; b) Indogermanische 


w sekrelnej i strzeżono nieboraka bardzo z począ - 
tku. Dopiero kiedy przybył teraźniejszy dozorca, 
afolgowano mu nieco. W tej tu komnacie przesia- 
dywał ostatniemi czasy. 

— Jakżeż się ten kapiec nazywa ? 

— Mikołaj Piotrowicz B., najmajętniejszy tu 
człowiek z całego miasteczka. 

= Dlaczegoż wysłał pogoń? 

— A, bo mu żal było syna, 
wstaniu nie zabili, 

— A gdzie syn teraz ? 

— A gdzież ma być jak nie w domn? A 
może pojechał do K., do aiostry, co wyszła za 
mąż przed miesiącem za kupca. 

Coś jakby mnie tknęło. Byłem, jak mi się 
zdało, na tropie kochanki. 

— Wyszła za mąż ?... spytałem skwapliwie, 
mięc musiała być piękną ! 

Tak byłem zajęty myślami, że nie zważa- 
łem nawet na nielogiczny związek obydwóch 
pytań. 

— Ta, chociaż to n nas nie jest koniecznem 
do zamążpójścia — jednak Marja Mikołajówna by- 
ła najpiękniejszą z sióstr swoich — a można do- 
dać i najlepszą. 

— A pan S. znał ją? 

— Pan 8.7... ozy pan zna pana S., Że się 
tak o niego dopytuje ? 

— Nie panie kluezniku ! tak ot z ciekawości 

pytam, aby tylko mówić o czem. 
Pan S. zaał dobrze Aleksandra, brata 
panny Marji — lecz czy znał samą panienkę, te- 
go już nie wiem. Mówią to tam ladzie cok, plo 
tą — ot, jak ladzie zwyezajuie, jeuo muie się wi- 
dzi, że to wszystko nieprawda. Toóby nie poszła 
za innego, gdyby I kochała pana S. 

Rozówitało mi w głowie i byłem już w do- 
mu. A więc tę dziewczynę przymuszono pójść 
za mąż, o tem świadczyły wiersze na murze. Cie- 
kaw byłem tylko bardzo początku tego romansu, 
którego koniec był mi już znany z kilku słów, 
skreślonych ręką więźnia — a zarazem i bohate- 
ra. Wiedziałem, że u klucznika nie zaspokoję 
ciekawości, bo sam pewnie nie wiele co więcej 
wiedział odemnie, postanowiłem więe szukać ja- 
niejszych śladów w celi, w której S. siedział. 

Władysław pisywał tajemnie, jak prawił kla- 
cznik, mogłem więc znaleźć jaki urywek listu, 
lab dziennika zapomuianego. Dawszy tedy kncz- 
nikowi na wódkę, poprosiłem go, aby mi wska- 
zał ową sekretną — na co FAL pode zw 


aby go w po- 


Chrestomathie, von A. Schleicher ; c) Romische Kaiser 
in jüdischen Quellen, von A. Bodek; d) Die Kunat im 
Zusammenhang der Culturentwicklung und die Ideale 
der Menschheit, von Cariere ; e) Cyriile et Méthode, 
p: L. Leger; f) Zur Krystallkunde, von Frankenheim. 
3. Czynności Rady szkolnej. 

Wyszedł także nowy zeszyt Biblioteki Mrówki, Za- 
wierą znaną powieść J. I. Kraszewskiego: Ostap Bon- 
darcsuk, Zeszyt ten kosztuje wszystkiego 35 centów, gdy 
w ksiegarni kosztowało to dzieło parę złr. Dla tych, 
którzy zaczynają oszczędność od książek, powinno juź 
to samo być zachęta do kupienia tego zeszytu, jeżeliby 
już wartość wewnetrzna książki niedostateczna była za- 
chętą. 

— „Mrówka“ zawiera w 6. numerze : Mikołaj Koper- 
nik p. Al. Wernickiego. Poezje: Ergo sum! Skała i wul- 
kan. Perły i pieśni. Cheąs przejść do potomności, po- 
wieść Teofila Szumskiego (ciag dalszy). Kronika lwow- 
ska, przez B. K., Przekłady dzieł klasyczaych greckich, 
Antoniego Bronikowskiego, napisał dr. Karol Libelt. 
Przegląd piśmienniczy. Rozbiory. Zapiski z powstania, 
J. Gordona. Z Hejnego, z Byrona, z Lamartina, poezje, 
tłumaczyła F. 5. Rozmaitości. Spis szasopism polskich. 

— Dziś wieczorem odbędzie się we wielkiej Bali 
ratuszowej koncert p. S. Szczepanowskiego, którego 
program jest nastepujący: Część I. Wialks polones Gu- 
niewicza, wykona muzyka wojskowa. Sonata Mendelsoh- 
na z B durna wiolonczelę i fortepian pp. Czerwiński i 
Szczepanowski. Spiew Marylka przez L. G. odśpiewa 
panna A. Hubertówna. Fantazja na wiolonczelę ukłądu 
koncertanta. Deklamacja : Sielanka młodości, Konst. Ga- 
Bzyńskiego, wygłosi panna R. Popielówns. Część II. 
Sen Sabaudczyka Lubiego, wykona muzyka wojskowa. 
Spiew z opery J! Traviata, odśpiewa panna Kwieoińaka, 
Fragment z symfonii Berlioza, wykona na gitarze kon- 
certant. Duet wokalny Pochód kosacki ks. Lubomirskiego 
odśpiewają panna Kwiecińska i p. Konoewicz. Słowiań- 
ska uwertura p. Titla, odegra muzyka wojskowa. Po- 
między I. a Il. częścią chór męzki przez Towarzystwo 
przyjaciół śpiewu. — Początek o 7. godziny. 


Gospodarstwo, przemysł I handel, 

Lwów d. 26. lutego. (Przeciętne ceny targowe.) Mie- 
rzyca pszenicy 3.60, żyta 2.814. jęczmienia 2.6'4, 
owsa 1.67%, hreczki 2.35'/,, grochu 2.42'/,, kartofli 
80 ont. Cetnar siana 1.22%/, ałomy okłotowej 1.16%, 
słomy pasznej 96 ct. Sag drzewa opałowego bukowego 
11.25, sosnowego 8 złr. 


Losowanie. Dnia 1. marca b. r. o godzinie I0tej 
przedpołudniem odbędzie się w Wiedniu w Bali doma 
bankowego, przy ulicy Singera, Z4te losowanie seryj i 
numerów wygrywających pożyczki loteryjnej z r. 1864, 
w obecności komisji Rady państwa do kontroli długu 
państwa. 


Przyjechali do Lwowa d. 25. lutego. Pp. Möser 
F. z Drohowyża, Frisch F. z Wiednia, Niedźwiedzka M. 
z Kłodzienka, hr. Lanckoroński T. z Tartąkowa, hr. 
della Scalla J. z Liska, Ustrzycki W. z Zamiechowa, 
'Haszczyc J. i dr. Krischke J. z Jaworowa, Bielaki S, 
z Lipnik, Lipski A. z Moskwy, Lipski L. z Gołogór, 
Skrzyńscy F. i S. z Niechobrza, Wojakowski H. z Mar- 
tynowa Starego, Małuja J. z Polski, Stanek W. z Żę- 
dowie, Rutkowski R. z Borszczowa, Czechowski K. z 
Złoczowa. 


Ostatnie wiadomości. 


Urzędowa Prager Zig. zaprzecza, by sejm c36- 
ski miał być zwołany na czerwiec. 

Z Pragi telegrafują do Preny 25. bm.: Sta- 
rosta powiatowy w Szlan zabronił odbycia mi- 
tyngu, zapowiedzianego na dzień 7. marca w Wel- 
warn. Urządzający ten mityng rekurowali. W 
programie mityngu stoi między innemi pytanie, 
ażali dla Czech korzystnie byłoby popierać dążno - 
ści węgierskie. 

N. Wiener Tagblatt donosi, że dr. Giskra wy- 
brał się w podróż do Tryestu i w drodze będzie 
przedsiębrał inspekcję starostw pani ole 

Z Pesztu donosi telegram Pressy d. 25. bm.: 
Lukkenbacher odmówił przyjęcia mandatu posel- 
skiego. Lewica mocno jest zakłopotana podobną 
odmową ze strony Horna, znanego ekonomisty, prze- 
mieszkującego w Paryżu. Dziś wieczorem stron- 
nictwo Horna odbędzie zgromadzenie. (Horn dla- 
tego nie przyjął kandydatury, że jako podanny 
francuzki według ustaw francuzkich przyjąć jej 
nie może ; przyp. red.). Dalej donosi telgram, że 
600 młodzieży, wyłącznie synowie znakomitych 
rodzin peszteńskich, postanowiło dać się w niedzielę 
zaciągnąć do służby wojskowej jako  jednoroczni 
ochotnicy, i wstąpić wszyscy do pułku arcyksię- 
cia Józefa. 

Podczas ostatniej sesji delegacyjnej wezwał 
Knranda kanclerza państwa, aby zredukował re- 
prezentację państwa Augtirjącko- węgierskiego n 
dworów zagranicznych. Życzenin temu staje się 
teraz poniekąd zadość, albowiem hr. Beust zwi- 
nął już poselstwo austrjackie w Lizbonie i zasią- 

pił je prostą rezydenturą. Krok ten przy isują 
jednak także chęci odwetn dla Portugalii, 
zwinęła poselstwo swoje w Wiednia i Serera 
takowe posłowi swemu w Berlinie. 

W Belgradzie uwięziono fałszerzy banknotów 
austrjackich. 

Z Paryża telegrafują do N. Wiener Tagblattu 
dnia 25. lutego: Poget moskiewski, hr. Stackel- 
berg, miał wezoraj długą andjencję u cesarzą 
Napoleona, a następnie rozmowę z margrabią La- 
valette. Sądzą, że o ważnych konferowano rze- 
czach. 

Odrzucony w senacie belgijskim bndżet mi- 
nisterstwa sprawiedliwości przedłożył rząd Izbie 
poselskiej, a ta odesłała go do komisji. 

Z Aten donosi telegram dnia 20. lutego: 
„Ministerstwo Zaimisa postanowiło obsadzić pre- 
fektury Swoimi stronnikami. Kapitan Pym z ma- 
rynarki angielskiej ofiarował rządowi swoje ułsu- 
gi w celn wybudowania floty pancernej.* 


GE KERR 
Telegramy „Gazety Narodowej." 


Paryż dnia 27. lutego. Laguóron- 
nière oczekiwany jest dziś w Paryżu. Moniteur 
de l'Armée oświadcza się przeciw myśli roz- 
brojenia się Francja 
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cać*porządku i spokoju Europy, ale i nie chce 
się rozbrajać. 


Braksela dnia 26. lutego. Izba 
prawodawcza postanowiła wziąć ustawę o 
zarządzie kościelnym jak- najprędzej pod <0- 
brady. 


Ena 
Kursa z dnia 26. lutego 41869, godz. 2. 


min. 10 popołudniu. 

Wirdeż. Akcje kredytowe węg. 11l.—. Akcie 
banku anglo-austr. 284,—. Anglo-węg. 1292.50. Akcje 
Karola Lndwika 217.—, Kolej siedmiogrodzka 158.05. 
Kolej połndniowa 233.—. Kolej alfoldz ta Firer. 75. Kolaj 
aństwowa 319.30, Kolej lwowsko-czerniowiecka 182.75. 
Kolejw. półn.-wsch. 147.50. Kolej północna 232.50. Kole: 
Rudolfa 168.75. Kolej Franciszka Józefa 173,75. Gali- 
cyjskie oblig. indernizacyjne 71,-=. Losy 1864 r. 127,40. 
Napoleondor 9.77%4. Pruski kurant —.—. Uspasobienie 
ożywione. 

Kursa z dnia 26. lutego 1869, godz. 6. 
min. 80 popołudniu, 

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 64.—. Akcje 
kredytowe 293.50. Akcje banku anzlo-austr. 283 50 
Akcje zakładu zastawniczego 148.—, Akcje Karola tuu. 
dwika 217.—. Kolej południowa 232.70. Kolej fünf- 
kirch, 190.—. Kolej państwowa 319.60. Kolej Radolfa 
Losy 1860 rokn 98.40. Napsleondor 9.18'Ą. 
Vereinsb. 119. —. Renta 62.75. Renta srebr. 69.30. Uspo- 
sobienie ożywione. 


Paryż. Renta 3%, 71.30. 
Beriim. Moskiewskie banknoty 82/4. Akcje kre- 
dytowe 121, Lombardy 129%, (mlieyjaka kołej 90. 


Żyto 5i%,., Owies 
Rre- 


olej państwowa 176%/,. Na Wiedeń —. 
31%.  Usposobienie stałe. i 
Wreciąw. Pszenica 51. Zyto 62. Owies 39. 
pak zimowy 204. Koniczyna mdło. 
Szczecin. Pszenica —.— 
R ZA oj zi A 


A. W. 
Pelegrafowany kars wiedeński Eg Fe 
z dnia 26. lutego. | 

Renta w papierze . . soe : » « » »* 62 |00 
Renta w srebrze sn. : : « »...| 68 l3) 
Losy z roku 1860 , . . es s. esef 98 |30 
Akcje banku nar. . e e o + ef 729 100 
s  Towarzyst. kred. na 200 mł. . . . „| 293 |70 
Londyn 10 fnt., sterłingów . + . . . » „| 182 [16 
Dukaty cesarskie sztuka . . : «42 ++ 6 [77 
Srebro za 100 zł. w. a. . . . . eo » »| 120 [v5 


Wiedeń 235. latego. 


gł.| et. |zł.| ot 
Renta austrjacita notami oprocent. | 61/90 | 62/0 
4 srebrem oprocent. | 67/90 68100 
R "Metalik: na wal. austr. >. . .| 58/70 68190 
„ Metaliki na m.k. . . - . . „| 56]50 | 56/00 
„ Obl. ind. niź. snstr. . « « « . „| 89[00 | 89/59 
s »  „ węgierskie. . . .. «f 78/50 | 79/00 
4 - a chor, isaw. . „| 78/50 29 |00 
ns » galicyjskie . PR I 70175 | 71)25 
S „ bukowińskie . . . . „| 70[36 f T100 
. 1 9 r Me -f 74/50 | 75/00 
sy. 
wej £ 
Ae aA gal. avei podo p Sros Aitor lsi 
Losy poż. z r. 1839 (całe) ` Ono 199 50  [200|50 
+ +.  „ 1804 po 250 zir. 4. 9>{25 | 30175 
n s s 1860 po 100 złr. 5%. 101109 101 159 
E s „ 1884 po 10) złr. . . {326/380 1126/5) 
: „ Srebrnej z r. 1864 . . . . | 74/25 74175 
"zakładu ° A o 18 elos 
zakładu kred o str. 5 25 
(rz t ar „. „|ajóo | azjoo 
„ hr. Pally a. 1401, 9]60 89150 
„ ks KI 30 da « > e$ 37100 | 88j0U 
KE RO ate Tel ct E- f- 28 60 
ks. i . . . . . 
„ br. Walisełn . . . -o „| io g5 |00 
a Rndolfa . . O + + © « ef 15]50 | 16150 
A Listy zastawne. 
anin narodowego | 
w mqoneGie konw. AE <. « «|i00l80 [101[00 
w walncie austr. "2. « „| 95175 | 96100 
Galic Zaki. kred. 4% . . » . . „| 75050 76150 
Gal. bank h poteczny o. «  „ „| 9u]60 | 91150 
Austr. Zakładu ziem. , . » » 106150 7 |00 
Akcje palny, i przem. 
Banku narod. anstr. >» . . . . . .|725[60 8726/80 
anglo-anstr o. >» .|280(00 1290/59 
Zaki. . dla a h po 200 zł, 30100 l 
Kolei półn, Ferdynanda . .. za2| ee |2327| 00 
„ Karola Ludwika . . - « . « |216]00 |216|50 
czerniowieckiej , 182/50 153/00 
Prior. kolei Kar. Lud. za 100 1. emis. 98/75 | 99/2, 
z „ lw. czern. za 100 (1567). | 86/50 sr 
Kursa cagrnnicane. 
(3-miesięczne.) 
Nspoleondory . + « « « « « eaf 9/75 a 
Augsb. 100 złr. nr. iiae ame [LOŻ|06 20 
Krankt. n. M 100. : « «1 :: .|ic2|10 102/3 ' 
Hamb. 100 mark. . « « » » « „| 90]00 4 90125 
Londyn 10 nt. « « » e « « « a e f122(00 82 |20 
Paryż 100 frank. > ùs e „| 48155 | 48160 
Paryś 25. lutego. 
Route BY, « © 6 6 4 4 4 30 6 M 71]45 | 00]00 
BaN 


CENNIK GIEŁDY, 


we Lwowie dala 36. latege.- 


l Akcje za sztukę. 
Kolei gal. Kar. Ludw, . . . . . . 
Kolei Lwow. Czern.-Jassy . . . . . 
Banku hyp. galio. z wpłatą 40%, . 
Papierni czerlańskiej . s . . . 


li. a zastawne za po gir. 


Tow. kred. gal. m. k; 81/35 81185 
Tom kred. gal. w. -hzi 73/59 | 780) 
Banku kypot. galic. 30|25 | 90/7; 
H. Obligi za 100 m: 
indemnizacyjne galic, « « « s « „| 70/50 | 71|uo 
dtto. Wk. krakow. . - « =] 00|00 60|ou 
dtto. Ks. bukowiń. . . . „| GCJOO | Ojon 
Pożyczki głodow. g r. 1866 . „ „ „Ą100/75 [101/75 
Pierw. kol. gai- K’ L.l. em. « . . „|| 98/50 99195 
dtto dtto dtto LI. em . . . „ĘĄ 33150 94 |00 
dtto dtto Lw. Czern. £. emisjij 79/00 | 79/75 
dtto dtto dtto 11. dtto. . . .Ą 86)]00 | 66/75 
IV. Womety. 
Dukat holenderski . . . .. 5165 5|71 
Dukat cesarski . . . «. . . . . „| 5/71 5176 
Napoleonfor . . . . « *.. . „6 9/78 9183 
Półimperjał rosyjski  . . . « . $ 9177 9/99 
Rnbel srebrny rosyjski , . ... 1164 1/90 
dtto papierowy dtto t ne, n 164%] 1165 
Banknoty pol. za 100 zł, pol. > „ | 00100 00] 0 
alar praski srebrny . . o.e 00|00 oofu 
Pruskie bilety p O a. » T GAJBO 1/81 
Srebro , NAME 2 11975 {121125 
Sprtedano: Akcje kolei iwow. czern. po 18? zir. 50 ct. 


O OOO w ZM AARO 
Pociągi kolei żelaznej Karola Ludwika: 


Odchodzg ze Lwowa. . «0 god. 5 minut 10 rano. 
z x: «0 a > „ 20 więctór. 
F z Krakowa. aU a l0 „ 20 rano. 
aaO 4 $ 4 wiecaór- 
Przychodzą do Lwowa .0. „ 8-40 wieczór: ™ 
s .0 „ 8 „ 32 rano. 
do Krakowa.0 2 _54 popolu, 
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Znowu przychodzj pam opiakiwać stra- 
tę jednej z owych zAcmych Polskićh nie: 
wiast, które Unatręność tn ragłą na zię- 
mię dia otarcia lez tym którzy piaczą; dla 
dodania Gtuciiy! Gta ćo' zwątpili; dla wspie- 
rania tych, którzy wsparcia potrzebują, — 
a strat podobnych, jakże teraz wielei — 
którgbadź stronę myśli nasze zwrócimy, 
potrącamy o grób ledwie zqwarty: © łzami 
zrószóng mogiłę! — Ileż tstót widzimy pla- 
czących nad stratą drogich sobść : osób! — 
Ta straciia męża, na którego ramieniu 
wsparta, przebiegała ścieżłęć togo ŻYCIA wo- 
bodnie i szczęśliwie, oboje dĄŻYJ! do je- 
duego celu, i dobrze im z sobą było w tej 
ziemskiej podróży; aż śmierć uielitońciwa 
przerwała ten wąiek dni szczęśliwych! — 

Ta znown płacze nád stratą dziecka, 
które jej śmierć zabraia pielitościwie, nie- 
pomnąe, ge to cialo z jej ciała, że ta du- 
sza z jej duszy WYSNUtA, ŻE to odrodzenie 
jej ameji — żato saczęście jat dzisiejszych 
a nadzieja lat przyszłych! A 

Inna zaowu piAcze nad stratą Ojca, któ- 
ry zmarł daieko od niej, i której odmó- 
wione-było ostatnie pożegnanie ojcowskie 
i krzyżyk na drogę życiaj A przecież ten 
ojciec Kył filarem jej jentestwa i drogoska- 
zem ścieżek poczciwego życia, po których 
sam śmiałym szedł krokiem — — w jednej 
chwili; grom aderzył, lac rungt, a pozosta - 
li choć chwiejącym się krokiem muszą iść. 
Jod, aż pokąd także na kasę czasu nie 
tral:ą, t 

wakże wiele śmierci! jeszcze jedna nie- 
zgojona rana, 4 już mową stratę opłakiwać 
trzeba! — Zbierzmyż więc naszych zacąych 
1 kochanych zmarłych czyny, ustawmy je 
ze czcią synowską na ołtarzu wspomnień 
naszych, oddzjmy ich enotom bhes czczych 
pochwał, bez poshjepaiw. hold należoy, a 
udżyją w pamięci i sercach prawych, te 
zgasłe=dwogie postacie! 

Na dmiu 13. lutego 1569 zmarła we 
Lwowić Zofa z hrab ów Dulskich hrabina 
Komorowska, córka r; p. oj Dulstig: 

o i Anzgnigy z Podoskich, wdowa po S. 
ts Jenerąie wojsk Polskich hrabi Kome- 
rowskimę rodzona 1791 rokn we ws: llaw- 
czu né Podala Ualicyjskiem. 

($iką. zacnych rodziców, bogobojne i 
staropolskie otrzymała wychowanie! — w 
trzydziestym roku życia poślubiła Jeuera- 
la Kemar ; ki iNi naiki: 
czas SlAĘca. któremu stodycza swego cba- 
rakteru Í. pocaożwa pieczołowiinócią np. zy- 
jemniała śni sediiwe! — W lal kilka po 
tym zwjązka 


/zaaluał jej męża i syns 
jedynaka, kwa, ył oda 


dzi obdaren z 
marli ją ródzige„gióstra, brat jaden zginą 
w R 4 Ki E? 131, drugi w lat kilka 
za nim „pbśpieszył; — 6. p. Jeueralowa 
przeżywszy nśgjQliższych swoich zostsła się 
asma — stratę ta Iwszystkie, tak Doleśne 
dla jej serka, gącsiła z Anielskę resyZnA- 
cja! Nieraż rozmawiając o praeszłości, liga 
jej zrasaały się iznni. „Bóg dał, Bóz, wziął, 
mawiała, mech się dhieje wola jego Śyięlai* 

Wiara nas czyj głów Cbhrystużowych: 
„nłech weżmie krzyż 
qq! Pan Bóg im więcej 
niła;6 abe rzenia stwcje, tem mu cięższy 

| Niay 


I 


ciężkim; o) ile pt |aly człowieks wyatar” 
es a i bya Latek krzyża dość mój | 
do Gak kaya, ale niespiamio-, 
nymi, z] os]... 
Ś. p. Jonoręło À z rpsygoacją — że 
i daj wes krzyż.. 
wała! Dd roku 1849 zamieszkała 


t 

Bardzą roaległe było kółko jej przyja- 
ciół i zaajomyoch; jakież różne sę w takiem 
kole sułokności, aposobienia i umyżty! a 

żeń uJżaągo ona MĄŻ z njąć szcze- 
rem sew, Abode i wesołością umysłu, 
łagodnościa, gońcinnościg| — ; 

Starty i młodzi zarówno ją kochali, 
bo też ona dla wszystkich esas miała, o 
wszystkiołł pamiętała, anie było dola pra 
wie, w którym by się obeszła bez towarzy- 
stwa ukochanych najbardziej! — Niewypo- 
wiedziany urok í dar jakiś miala przywią: 
zy wania ad siębia najobojętni 'jszych nawet 
osób! A dar readki i drogocenny, który ja- 
ko najdroższy z klejnotów i przechowywać 
trzeba! 

Uczucie litości było u 86. p. Jenerało- 
wej Komorowskiej spotęgowane do wyso- 
kiego stopnia; — mało ktoo tem wiedział, 
że sohie przyjemności i wygód Życia nie- 
raz odmawiała, Żeby sie groszem podzielić 
z ubogim, i że' wielu nieszczęśliwych, bie- 
dnych, ugłodniałycii była Aniołem pocie- 
szycielemi tei i 1458 1—1 

Wiele, wiele istot przestało, któro z 
zbolałem sercem i ze łzą w gkiy tewaczy- 
szyly jej , dtogim zwłokom, "na wieczny 
spoczynek! - 

~ Cześć jej pamięci! 


Sprzedaż aparatów 
fotograficznych. 
Mój zakład iptograficzny ze wszystkie- 
mi aparstami | cąłkowitem urządzeniem z1- 
mierzam sprzedać. z wolnej ręki. Aparat 
są dó zdejmowania obrazów wszelkich 
rozmiarów, i najnowszej konstrukcji, mia- 
uowicie zwracam uwagę na jeden słone- 


czny ulkroskop do portretów naturalnej 
wielkości. , 1451 1-3 


_ Ceny tak po.edyńczyrh aparatów jako też 
ic łkowiago urządzenia są jak najn Żsie. 
Ignacy Stabil, 
fotograf we Lwowie 
w Rynku, |. 154 JIL. piątro. 


aka h AN SD À 
Ekstrakt mięsny Liebiga 
(Extractum carnis Liebig) 

W yrób towarzystwa w Ameryce południ we 
Liebiys Extract of Meat Company, 


którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
z pan baron Liebig, 

jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio- 
nych rekouwalescentów i wiekowych. 
W jednym funcie tego ekstraktn są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
mięsa wołowego. 

Tego ekstrakta nadszedł świeży 
transport w puszkach kamiennych po 
a a 1 Y/, funta do apteki pod 
„Gwiazdą 1091 15—% 

Piotra Mikolascha we Lwowie. 


„Wydawca: Witalis W. Smochowski. o Włeścgjel; Jan Dobrzański. 


-dobrem i sprawą pnbłiczha 


DAN | 


.„be82es *wościoła sw, Wojciecha, w Paryzu 


Zaproszenie do prenumeraty na dzieło : 


Zasady wymowy Kaznogziejskiej 


«© w" przez kg, Józefa Szpaderakiego 


byłego profesora akademii rzy msko-katoli- 


ckiej w Warszawie, mające wyjść w Kra- 
kowie pod kierunkiem ks. "Walerjana 
» Serwatowskiego. 

Spodziewamy sjg 4anęlnić niem brak 
dotąd "wipiśmięnnictkie naszem dzieła, z 
którego możnaby słĘ” nauczyć wymowy, a 
nadto uczynić prsysługę nietylko szano- 
wnemu duchowieśństwn, lecz a ńwieckim o- 


sobom: bo jakkolwiek prąwidła podawane 


mają na celu głównie wymowę kaznodziej- 


ską, dają się atoli z wielkim pożytkiem za- 
stosować do wszystkich jej gałęzi i zaró- 


wno wyksztajcić tak Kaznodzieję, jak obroń- 


ce sąduwego, jak wreszcie posła sejmowego 


na wybornego mowcę. 
om I. obejmować będzie : Zasady wy- 


noui . 

'om 1. obajwie: 0 iezyty akademickie. 
Dzieje wymowy kościeinej od czasów apo- 
stolskieh i Ojców! kościoia, xż dv obecnej 
chwili. d 

Dzieło to obszerne przeszło 70 arkuszy 
druku, jedynie droga prenuweraty wyjść 
może. 

Zapraszamy przeto uprzejmie Szanowne 
Duchowieństwo święekie i z:konnc. jak 
również meżów światłych, zajmujących się 

Ay udział w 
prenumeracie wziąć rkczylł: 

Całe dzielo kosztować będzie 6 zir. 
w Prasach, i Niemczech 4 tai. 
Po wyjściu ceĥa znacznie podniesioną 
zostanie. - k 
t Dla ułatwienia niezewożaym wikarju- 
sżom, młodzi duchownej iey.wihnej: a S4cze- 
gólnie weminarzystęm, kładziemy: przy za- 
pisaniu się na dzieło przysłać 2 złr., lub 
1 tal. 10 sgr.; po wyjściu I. tomu złożyć 


*tyłaż,” a za wydaniem d'ugiego tomu trzecia 


taky. Sainą ratę. 

Pierwsi 260 przedałaciciele cał- 
kowitej ceny, Kfórzy przyszla Ją 
wprost pod adresem „Czytelńł ludo- 
wej” w Krakowie, "ulica Grodzka 
1 87. lub do administracji ,. Czaan* 
a w Poźnaniu do ks. Kążyńskiega. 
otrzymają dzieło na papierze weli- 
NOWYM. 

Przedpiatę przyjmują w Krakowie Ad- 
minisiracja (sasu, Wydawnictwo Czyielmi ludo- 
wej, we Lwowie kbiegarnia Czajkowskiego 
i Sajfartha, w Poznaniu ka Bażydskis-BiV= 


księgarnia Luxęmbiurgska 16 ulica de Toup- 
non, ora% wszystkie inno ksie zafnie krajo- 
jowo i zagraniczwe. i 1406 1—32 


Yajprzedotéjszej jakości całkowite 


» ubranie zimowe, 
składające sią x watowanego surduta 
zimowegu. spodni i kamizolki, 
> 


F aw 
- Licgaącko podszyty 
strój salonowy albo balowy, 


surdut salonowy albo (rak, spodnie ika 
mizelka z przedęjęgo czarnego pornwie ai 
; iz » mau 

Oprócz tego po Najiańszych „cenach : 
Krótkie surduty zo" pofsz 0d rir 6 do zte 
Przednie surduty ziniowe z 
podszewka lub bez niej , od cte 
Paleloty wszelakich burw 2. od zie 
Surduty: wiosenne, z jeduyn! ` 
lub dwoma rzędańii guzików od zir 
Surdaty myśliwskie wo wszel- 

kich galuakach . . , . od atr 
Sziafroki z podszewką luti bez od zir 
luady podróżsa zbaji styryj- 

„skiej z kapiszonem ud ztr. 
Futra podrołie rożnie podsz od zle 
Fitra do wychodu z wyloga- 

‘wmi lub bez . Od złr. 48 do 2t W 
parula zim najnow mody odztr 4 du zir. 14 
amizelki 2 różnych nialeryj od zir 250 da zir. 10 
polecają tiy ja najlepiej 


14 du ir Y 
S du Lir y 


ü da złr : 


6 du złu 
A da gir 28 


B du zir. 30 
36 do zi. 120 


w magazynie: sukni 
f 1030 144 2%) 


rwy 


Keller 6 Alt, 


Wien, Graben Nr. 3. 1. Stock, 
= SA 
zum „Siock in Kiweu*, 
Ecko derkKarutuorwiraset. 
s Zamowienia z pudauniem objętości pier- 
si (dokola piersi i plecow), aL]głości w sta 
niu (dutała korpusu), wysokużciw kroku 
(ściślu ad kroku ë dózemł) Wytonuje się su- 
uieuoie I dołącza mę hw jf guaran uyjoy, w 
któryni oswiańczainy, łu sprowadzabu od nan su- 
inie przyjmujemy baz karowodów ua- 
powrót, gdyby się nie przydały. 
s Przenoskuna skolu, a miańowicie 200 urzo- 
noszonych już surdutów ziniowyci aprtada 
jebiy bardzo tania imnial zamożny. 

Iostawiwazy subie za Łžádanio, zakupywanDia 
wszystk'ogo za gutówkę. tudzież zważywszy , że 
mamy bezpośrednie stosuuki z fabrykami krajowe- 
mi i zagranicznoni zybwięguży postypując z wszbl - 
ką ścisłością jak .najrzelelniej, wszelkich dalażyć 
my staran, ażeby Wszalkim żŻydaniom jak najle- 
piej i najtaniej zadosyć uczynić 
poważaniem 


Ż 
Kolior & Alt, Graben Nr. 5, 1. Stock 


zum „Stock im Eisen*. 


ABE W 
duszność, chrypka. katary zadawnione 
i wszelkie cierpiania kanałów oddochowych 
ustępują w jednej chwili po użyciu 
Rurek antiastynatycznych dr. Levasseur. 
aptekarza, 19, ruć de la Monnaie w Paryżu. 
Dostać moźna we Lwowię w zpiece 
p. Piotra Mikosza, w Krakowie w 
apte:e p. Brunona Miczyńskiego. 1028 14 -9 


1o czaf 


od jednej Akcji, t. j. 


t 


Od jednej Akcji podpisanej na 1000 złr. 200 złr. w. a. 
Od pół Akcji podpisanej na 500 złr. . 
Pp. P.T. Akcjonarjusze raczą wpłaty uskutecznić do 


Czerniowce d. 20., lutego 1869, 


fer. GRIN AULT e10 aptekarzy w PARYZU 


GAZETA NARODOWA z dnia 97. Tulaga 1800. 


Karol Beermann w Berlinie 
Unter den fsinden8, fabryka vor dem Schle- 
sischęn Thore, polecą 


maszyny de siekania mięsa 


wS rozó krach bardza doskonałej 
: koństrukoj?, ` 


po G'tal. nr. 1. dls kuchni familijnej, 
po 8 tal. nr. 2.) dla restsuracyj i dwo- 
po 10 tal. nr. 3.) rów wiejskich, 
po 18 tal. nr. 4. dla wielkich rzeźni, 
po'36 tal. nr. 5. dla Wielkich fabryk 
kieśu88. 
Amerykańskie maszyny do napychania 
kiełbag po 8 tal, większe. po 12 tal. 
Opzkowanie wchodzi w cepę. Rozsyłka 
na wszystkie strony. 3311, 1-3 
Qgbiyzcy, Hurtowni otrzymają wielki 
rabat, ' 


Uwiadomienie. 


Mam zaszczyt donieść Szanownej publiczności, że 


wystawa tegoroczna Sztuk Pięknych 
w Krakowie 

otwartą zostanie dnia 14. marca r. b. w lokalu Towarzystwa 
przy ulicy Brackiej, w domu br. Larissa na drugiem piętrze. 
Zwidzać ją możną codziennie od godziny 11. do 2. po poludniu. 
Dla panów akcjonacjuszów Towarzystwa wstęp jest bezpłatny. za 
stąłemi biletami, które wydaje Dyrekcja na imię akcjonarjusza, za 
okazaniem akcji tegorocznej opłaconej. Akcja sama bez biletu nie 
służy na wstęp. Bilet jest ważny tylko dla jednej osoby. Dla osób 
nienależących do Towarzystwa Sztuk Pięknych, wstęp jedaora- 
zowy kogztuję 20. centów od osoby. Dzieci płacą połowę. Upra- 
szā Się, aby za wejściem na salę zażądać biletu u odżwiernego, 
składając opłatę, ibilet takowy zniszczyć lub przy sobie zatrzymać. 

Panowie ajenci Towarzystwa proszeni są uprzejmie, aby ci, 
którzy już zebrali od panów akjonarjuszów naieżność! za akcje, 
(pieniądze raczyli odesłać, nie odwlekając do ostatniej chwili; po- 
spięch wszakże w odsełaniu niema się dziać na szkodę docho- 
dów Towarzystwa, jeżeli jest jeszcze nadzieja pozbycia większej 


U. k. wyłącznie uprz. na wystawie gospo- liczby akcyj. 


d.rczej w r. 1868 odznaczona, z powodu 

ruzyowszeehnionezo zastosowapia i znako- 

mitej działalwosei, jakotoż po wieloletniem 
doświadczeniu za -dostonnła uznaną 


NA Ś GREY dla psów 


najlepszy śudękę zabezpieczający skórę 

rziefw tworzeniu sie parpli, wylenieniu, 

iNzajom, świerzbom, parchom, stenpom, ja- 

koteż wszelkim możebnym chorobom skó 
C Rym u psów 


Woda na pchły 


natychmiastówa ` śmierć wszelkiegy roba- 
ctwa i pańożytów skóry, niezbedna do zu- 
«pelnego utrzymauią czy -tośdi" i 'zpobieże 
nia wszelkim chorobom skórnym. 
Proszek dla psów, 
na psie choroby, kaszel i brak apetytu. 
srodek zapobiegający wszelkim chorobom, 
wewnętrzny 0 W, Kocha, praktycznego 
wóterynarza W Wiedniu, Herusta Hanpt- 
strasge Nr. 82. — Paczka po 7. cnt. 
Skład dild L=owa u 1420 1-4 


F. KLEINA Wdowy. 


pod „Niebieska Uwiazdą.* 
Do I. 1641. 
Obwieszczenie. 


Celem wydzierzawienia zakładu ką- 
pielowego w Truskawcua, do Państwą ka- 
meralnego w Drohobyczy należącego, wras 
z prawem propinacji we wąi Truskawcu, jaz 
kofeż z prawem wyszynku gorących napo 
jów w zakładzie kapielowym, na ózas VU 
pierwszego kwietnia 1869 do” ostataiego 
paździertikk 1609, odbędzie się publiczna 
lieyiacja w c. k. urzędzie gospodarczym w 
Drohobyczy na Aniti 5. marca 1869 o $. 
godzinie przed połu m. 

Cena wywośania ustanawia się na 420 
zir. w. a., Z8% wadjum na 'y,, takowej. 

Oferty pisemae fylko do 6. godziny 
popołudaiu dni 4. marca 1569 do c. k. u- 
rzędu gospodarczego w Drohobyczy wnie- 
sione być mogą — takowę jednak „muszą 
być w powyższe wadjum zaopątrzone i o- 
pieczętowane; tudzież oliarowany ctynez 
dzierzawny nietylko cyfrą, lecz i literami 
wyrażać, nakoniec muszą w sobie „oświad. 
czenie wyraźne zawierać, -ż6 ofigrent sie 
wspałkim warunkpm licytacji poddaje. 

bliższe warunki licytacyjne przy c. k. 
urzędzie gospodarczym w Drohobyczy mo- 
g3 być przejrzane. 1428 3—3 


Od c. k. Dyrekcji powiatowej skarbu 


w Samborze dnia i8. lutego 1869. 
SZPRYCOWANIE 
ZROSLINY MATIKO 


"Szprycuwanie to przygotowuje się z li- 
śri drzewa rosuącego w Peru, zwanego 
Matiko. Stanowi ono środek  nietawodny 
przeciw  rzeżgezkom i blenoragiom najupor- 
czywszyim i zaniedbanym. Użycie jego nie 
pozostawia po sobie zwężenia kanalu, ani 
nabrzmienia kiszek. — Pigułki zaś napeł- 
bione 84 essencją z Matiko, połączoną z 
Daisamcm Kopajwy, a to w celu zdwojenia 
własuości leczących tego ostatniego i od- 
jęcia mu woni nieprzyjemnej, jak również 
zapobieżenia odbieiom 1 mdłościom, których 
doświadczają osoby zażŻywające zwyczaj- 
ne pigułki z balsamu Kopsjwy.  Dlatege 
to lekarze we wszystkich częściach świata 
przekładają je dziś nad wszelkie inne środ- 
ki. Obydwa preperaty użyte razem, dzia- 
łają bardzo energicznie, każdy zaś użyty 
osobno, działa wólniej, lecz niemniej sku- 
tecznie. 1023 8—16 
Dostać możaa: w Krakowie w aptekach 
p. Brunona Miczyńskiego: we Lwowie w apte- 
kach pp. Zygmunta Rukeru, Berlinera i Piotra 
Bikoluąza, u Brodach w aptece p. Fransosa: 
w Wiedniu w składach materiałów apte- 
cznych pp. Kaabe i Röder, w Rzeszowie w 
aptece p. Szasttera, w Pradze w składzie 
materiatnym antecznym U D- Vszeteczky, 


Obwieszczenie, | 


Na podstawie „uchwały ogólnego Zgromadzenia „pier- 
wszego Galicyjskiego Akcyjnego Towarzystwa ' rektyfikacji 
i wywozu Spirytusu* z d. 10. maja 1868 w Czerniowcach, 
roypisuje się wpłata trzeciej raty. 


1426 2—3 ł 


100 złr. w. a. 


i 


Redaktor odp 


4 


> poleca 


po 2% H+ Siewnik uniwersaln 


„ Panów artystów uwiadamia się o następującem postano- 
wieniu, Dyrekcji: Dyrekcja opłaca transport zupełny obrazów 
tych, które zostają na wystawie przez cały czas jej trwania; — 
tych, któreby były wzięte z wystawy przed jej zamknięciem a je- 
dnak znajdowały się na takowej przez miesiąc, Dyrekcja opiaca 
tylko transport do Krakowa; — tych zaś, któreby były wzięte przed 
zamknięciem wystawy, a nie znajdowały się przez miesiąc" na -riej, 
transport opłaca artysta sam na wystawę i z wystawy. 1452 1—3 

Kraków dnia 24. lutego 1869. 
J, Fr. KEOŁOso©wskKki 
! sekretarz. Dyrekcji. 


M W WWW ENONNONONONENENMN, 
W księgarni pp. Milikewskiego, Karola Wilda i wA- £. 
- jeneji p, A, Jy Piątkowskiege |. 31. m. we Lwowie 


E JOR dą, uabycia, wipolskim i niemieckim języku, oraz u wydawey 
poczta Buczacz w Rzepińcach, 


NAUKA GORZELNICTWA 


wedle nowego sysitema opodatkowania 
wydana praez.J. ELalskiegø, 


praktycznego gorzelnika technicznego. 
Dziełko to wedle dłagole:nich doświadczeń i umiejętnyeh zasad oprsco- 
7 wane, ma na celu objaśnienie preędkiego jak też zupełnego odfermentowania za- 
M, tieriw, przez co najwyśszy wydatek okowity osięgs się — uesy oprócz tego 
dog adoja Sposobn Bp:rządzania potczebaych do prądkiej fermentacji netucanych 
77 drożdży, również traktuje o tak ważnym stosunku mięszania, jak też i o sło- ~ 
J dzeńłu rozmaitych gatunków zboża. 1334 5—5 


Ceną jednego egzemplarza 6 zir. w. a. 


UZRREZCJĘZE ||| ININA 


Wiedeń, Karntnerring Nro 15. 


Swiężo otworzony 


. (a c I 
z|. BAZAR. OBIC PAPIEROWYCH p 
PI w Wiedniu, Karntuerriug Nr. 15, naprzeciw palacu B 
2 księcia Wûriemberg, 
Ko znany i słynący w skutek suwżemnej i punktus ne, usługi, polnea swój p» 
a wielki sklad najnowszych = 
G is, 2 . 3 . . 
Af” francuzkich i angielskich obić papierow ych fg 
a - zwój po E5 ct i drożej, = 
2 Za obicie i pokoju objętości ] ¿kwa dr. bez szpaleru 4 złr.50 ct. i wy żej © 
p A a a 12' z» Szpałerem $ , a 
l Za trwałość i czystość wykonanej robety szpalerowej reczy Sie. a 
I on jwuja- się: arządzan'a sapełnege pomieszkań tak w mieja “FT 
ma) jako też na prowincji, 1031 9 - 24 = 


Wzory i cenniki rozsyłają się na Żądanie bezpiatnie. 
Z poważaniem R. J. Fisch=r. 


Wiedniu, Kirntnerring Nro 15. 


NASION i ROSLIN 
JULIUSZA ADAMA 


we, Lwowie przy. place Marjackim pod i. 361 
(przedtem K.. Neumanna) 


«ga | poleca się Szanownym obywatelom jako najlepsze żródło 
= do nabycia zupełnie świeżego i zdrowego. nasienia. 
t Zamówienią usknieczniaja się jak najlepiej i naj- 
=< | prędzej. 

Katalogi udzielają sie bezpłatnie. 
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LIKWORY KRAJQWE i ZAGRANICZNE. 
a T L E T E "6 | EE 


| Fabryka machin i narzędzi rolniczych 


| Po cenach fabrycznych, 


| M. PETERSEIMA 


w Krakowie. przy ulicy Długiej nr. 16. przedmiescie Kleparz 
P. T. pp. właściciel»m i dzierzawoom dóbr ziemskich do wysiewów wiosennych 
i jesiennych 


y. szerokorzutny ` 


jąknajdukładniejaze narzedcie gospodarcze dotad istniejąca — w głównych akładaci i 


; częściach poprawione praktycznie — na roli regularnie i jedsostamie  uprawienej pri 


wszelkie zboża, jarzyny koniczyny. siewnik mój zaoszczędza 15 do %0 proeeut ziarax w 
"naturze i nakład rolnikowijnż w drugim roku zwrąca — bodo obsługi potrzeba parobia i 
| konia — obsiewa dziennie 25 do 30 morzów pola = waży 350 fuatów i kosztuje w fi- 


dnia 2a: marea 1800, za pośreduciwam | [O 777 yall lama 77 
ME riese Kria cyna w a a E | maszynę do drylowąnia -wedlug systemu: Garotta 
Handlu Iguacego Schnircha w Czerniowcach. | pre D dodje SD į dostarczam takowy: nrima 

Z Rady Zawiadowczej Lltówkte* S > 4-280 , altos gotowo 350 
pierw. (al. Ake. Tow. rektylikacji i wywozu Spirytusu. WJ | geye uskatecznić — wszelkie maszyny 1 mą R za Proto, bmi 


nach umiarkowanych i przystępniejwzych od zagranicznych — wyroby zaś w wykonaniu 
| itrwałości znane sf tym pp. właścicielom i dzierzawcom dóbr ziemskich. którzy raczy- 
SH li ma fabryke zaszczycić zamówieniaw . 


owiedzia pu Kostecki, Druk Kornela Pillera. 
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